= 
= 
pr 
Eż 
e 
z 
<£ 
| 4 


Fot, A. Frontomi 


(CELLUNIE) b 


W FILMIE © 


z 


W FILMIE e TYDZIEŃ 


z 


e TYDZIEŃ 


Tegoroczne Dni Filmu Radzieckiego za- 
inaugurowała 3 listopada uroczysta premie- 
ra filmu „Październik” Siergieja Eisenstei- 
na. Na premierę do kina „Skarpa” przy- 
byli przedstawiciele władz” partyjnych 1 
państwowych, gospodarze miasta, świat kul- 
turalny i artystyczny stolicy. Honory go- 
„spodarza wieczoru pełnił wiceminister Kul- 
tury i Sztuki, Czesław Wiśniewski. Obecna 
była delegacja filmowców radzieckich, któ- 
ra przybyła do Polski z okazji Dni Filmu 
Radzieckiego: reżyser Stanisław Rostocki, 
aktor i reżyser Aleksiej Batałow oraz akto* 
rzy: Raisa Kurkina i Piotr Glebow. 


Dni Filmu Radzieckiego trwały do 9 Hsto- 
pada. W tym czasie delegacja radziecka od- 
wiedziła kolejno Bydgoszcz, Koszalin 1 
Gdańsk, gdzie prezentowała publiczności 
polskiej najnowsze filmy radzieckie. Jak 
już pisaliśmy, w programie tegorocznych 
Dni. znalazły się filmy: „Październik”, 
Trzy dni Wiktora Czernyszewa”, „Żywy 


trup”, „Złote cielę” i „Taszkient, miasto 
chleba”. 

Na zdjęciu powyżej — od lewej: Stanisław 
Rostocki, R. urkina i Piotr Glebow. 


Poniżej — Aleksiej Batałow w momencie 
przyjazdu do Warszawy. 


KUPILIŚMY 


„SZALENIEC Z IV LABORA- 
TÓRIUM". Francuska komedia 
kryminalna. Młody chemik doko: 
nuje niezwykłego wynalazku; mię- 
dzynarodowa szajka szpiegowska 
próbuje wykraść jego formułę. 
Reżyserował Jacques  Besnard. 
Grają: Jean Lefebvre, Maria La- 
tour, Bernard Blier i Pierre Brat 
seur, 


„CHŁOPCY Z PLACU BRONI”. 
Węgiersko-amerykański film we- 
dług popularnej powieści Ferenca 
Molnóra. Reżyserował Zoltón Fó- 
brt. Grają: Anthony Kemp, Wil- 
liam Burletgh, Mart Tórócsik. 


„WŁOSCY ROZBOJNICY”. Wło- 
ski film kostiumowy z okresu 
walk o niepodległość Włoch w 
drugiej połowie XIX wieku. Ka- 
labryjski rozbójnik walczy z woj- 
skami Piemontu. Ernest Borgni- 
ne, Vittorio. Gdssman, Rosanna 
Schłaffino, Katy Jurado, Akim 
Tamtrojj. Reżyserował Mario Ca- 
merini. 
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NAGRODA 
DLA „KONIA” 


Z DANUTĄ 


wie 
„Moja ulica”, „Było wesele.. 
kończy realizację filmu „Obóz 
na Przemysłowej” — o' dzie- 
cięcym obozie koncentracyj- 

— nym w Łodzi. Współautorką 
scenariusza jest montażystka 
Lidia Zonq. 


— Jak narodził się pomysł 


| tllmu? 
| — Poczatkowo _chciatyśmy 
zrealizować film o dzieciach 


w czasie okupacji — mówi 
Danuta Halladin. — W trakcie 
prac przygotowawczych oka- 
zało się jednak, że temat był 
zbyt obszerny, zaś materiał 
dokumentacyjny — dość ubo- 
gi. Wszystko wskazywało na 
to, że w filmie krótkometra- 
żowym nie uda się przepro- 
/ wadzić głębszej analizy tnte- 
| resującego nas zagadnienia 

Wtedy zetknętyśmy się z di 

kumentamt o obozie dziecię- 
_) cym na ulicy Przemysłowej 
1 w Łodzi. 


— Co to był za obóz? 


— Więztono tu wyłącznie 
|) dzieci polskie — odpowiada 
Lidia Zonn. — Najmłodsi wię: 
niowie mieli 3-4 lata, najstar- 


WYNIKI KONKURSU CPARA 


Jury konkursu na scenariusz filmu amatorskiego, ogłoszonego przez Cen- 
tralną Poradnię Amatorskiego Ruchu Artystycznego — w porozumieniu z Na- 
czelnym Zarządem Kinematografii, Centralną Radą Związków Zawodowych 
oraz Federacją Amatorskich Klubów Filmowych w Polsce — stwierdziło, że 
ogólny poziom nadesłanych prac jest bardzo niski, i postanowiło nie przy- 


znawać pierwszej nagrody. 


Dwie drugie nagrody przyznano* scenariuszom „Cena awansu” Mariana 
Hermanowicza i „Kochaj mnie” Janusza Marksa; 


riuszom „,Ples polski” i „Sen Piasta' 
Krystiana Roskosza. 


"SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Wyróżnienia otrzymali: 


HALLADIN 


si — 16. Obóz w zasadzie prze- 
znaczony byt dla dzieci „za- 
niedbanych moralnie", oskar- 
żonych o włóczęgostwo, kra- 
dzież itp. Teoretycznie miał 
więc pełnić funkcję wycho- 
wawczą. W rzeczywistości nie 
różnił się od obozu koncentra- 
cyjnego. Trafiaty tu dziect z 
różnych względów „niewygo- 
dne”, np. dzieci bojowników 
ruchu oporu, więźniów poli- 
tycznych. Czas pobytu w obo- 
zle nigdy nie był z góry usta- 
lony; zwolnień właściwie nie 
było. W praktyce więzień po 
ukończeniu 15-16 lat wysyła- 
ny był do obozów koncentra- 
cyjnych dla dorosłych. 

— Myślę, że los młodocia- 
nych więźniów byt straszniej- 
szy — mówi Danuta Halladin. 
— Dorośli mieli przynajmniej 
jakieś szanse obrony: znali 
wartość solidarności, codzien- 
nej samopomocy. Dziect nie 
były przygotowane do życia 
w gromadzie, zresztą hitlerow- 
cy robili wszystko, by naj- 
mniejszy akt solidarności zni- 
szczyć w zarodku. Służył te- 
mu system kar. Karę chłosty 
wymierzał z zasady jeden Z 
więźniów; jeśli bił zbyt słabo, 
sam byt z kolet bity, Oczywi* 
ście taka „edukacja” wyryta 
na psychice dzieci ślady nie 


„Chwała zwycięzcom” | Marek Nejman za scenariusz „Życiorysy”. 


PRZEGLĄD FILMÓW DUŃSKICH 


W dniach 10—26 listopada odbędzie się w warszawskim kinie 
Przegląd Filmów Duńskich. Program przewiduje projekcje filmów: „Czło- 


wiek, który wymyślił życie” 
Leszczyński), „Pomyśl jakąś liczbi 
nastolatki” reż, Finn Karissona, 
t pocałunki” re: 
Groniykkenów, 


NOWA SERIA TELEWIZYJNA W BIELSKU-BIAŁEJ 


Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej rozpoczęło realizację nowej se- 
nii filmów animowanych dla dzieci. Będzie to trzynastoodcinkowy serial tele- 
wizyjny „Przygody Baltazara Gąbki”, oparty na powieści Stanisława Pagaczew- 
skiego. Dotychczas zrealizowano cztery odcinki: 
Władysława Nehrebeckiego, „Oberża pod Wesołym Karakonem" Edwarda Wą- 
tora, „Ucieczka” Bronisława Zemana i 
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i Auckland (Nowa Zelandia) film 
otrzymał nagrodę Złotego Krzyża Południa, jako ni 
w kategorii krótkich filmów animowanych. 


ang Olsena” reż. Erika Ballinga, „Miłość 
Ole Rossa, „Ballada o Carlu Henntngw* reż. Lene t Svena 
„Wszyscy jesteśmy demonami” reż. Henning Carlsena. 


Na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Adelaidzie (Austra- 


„Koń” 


grody trzecie —. scen; 
Marka Nejmana oraz „Był kapitan! 
Janusz Marks za scenariusz 


„Skarpa” 


„Smok expeditlon wyrusza” 


Smok mlekopij” Józefa Byrdego. 


Witolda Giersza 
lepszy film 


do zatarcia. Nic dziwnego, że 
po wyzwoleniu często nie mo> 
głyu one przystosować się do 


nowych warunków życia; 
zwłaszcza ci, którzy stracili 
rodziców. Dziś dawni więźnio- 
wie obozu na Przemystowej || 
mają żal do społeczeństwa, że 
swego czasu nie roztoczyło 
nad nimi należytej opieki. W 
istocie, jeszcze do niedawna 
niewiele osób włedztało o tst- 
nientu tego obozu. Dopłero || 
ostatnio ZBoWiD rozpoczął re- | j 
jestrację, otoczył byłych więć- 

nłów opieką lekarską. Mam || 
nadzieję, że nasz film będzie || 
dla nich formą zadośćuczynie- | 
nia za cierpienia, jakich do- || 


znali w czaste hitlerowskiej | 
okupacji. 


W filmie przedstawimy do- 
kumenty o obozie na Prze- 
mystowej, poza tym znajdą 
się tu wywiady z bytymt więź- 
niami. Niestety, dokumenty 
dotyczące istnienia obozu po 
większej części zaginęły. To, | 
co się zachowało, zawdzięcza- | 
my przede wszystkim panu | 
Witkowskiemu z Wrocławia, 
bytemu więźniowi obozu, któ- 
ry od lat zbierał materiały, 
zdjęcia, penetrował pontemiec- || 
kie archiwa. 


Rozmawiał: ski 


Zatwierdzono ostatnio 
dwa nowe scenariusze 
filmów fabularnych: w 
zespole WEKTOR — 3c0- 
nartusz Zofii Posmysz 
„Palę Martina Edena", 
który realizować ma 
Jullan Dziedztna, W ze- 
spole TOR — scenariusz 
Jerzego Gruzy t_Krzy+ 
sztoja Teodora Toepli- 
a przykład pan”. 
Ponadto w zespole 

zaakceptowano 


PLAN 
scenariusz półgodzinne- 
go ftlmu telewizyjnego 


„Cicha noc, święta not 
Będzie to! opowieść 
grupie partyzantów, któ- 


reż. Jensa Ravna (operatorem był Witold BI 
» reż, Palie Kżaeruifj-Schmtdta, „Dziennik ala" do akcji "0" dzie 


wigtltżny. Autoramt sct 
mzwsza sq: Sławomir 
nizlak, Andrzej Kot- 
kowski t Marek Pie- 
strak. 

W zespole ILUZJON 
skierowano do realiza 
cjł fllm „Pan Dodek*” 
Będzie to historla po* 
pularnej postaci, stwo- 
rzonej przez "Adolfa 
Dymszę. Scenariusz na- 
pisał Krzysztof Teodor 
Toeplitz, reżyserami są 
Jerzy Bostak i Jan 
Łomnicki, kierownikiem 
produkcji — Andrzej 
Olański. 

Rozpoczęty się zdjęcia 
do półgodzinnego filmu 
telewizyjnego „Najlep- 
szy kolega”. Jest to 
opowieść o zjeździe ko- 
leżeńsktm absolwentów 
liceum w matym mia- 
steczku, Autorem sce- 
nartusza jest Jerzy Ja- 
nicki, operatorem — 
Witold Sobociński, kto- 
rownikiem _ produkcji 
Zwonimtr Fertć, Reży- 
seruje Andrzej Trzon. 
W filmie grają: Bronie 
sław Pawlik, Bolesław 
Płotnicki, Zygmunt Zin- 
tel, Czesław Wołłejko 
t Mieczystaw Stoor. 


KAWALEROWICZ 
WE WŁOSZECH 


Jak się dowiadujemy, 
reż. Jerzy Kawalerot 
wicz przebywa we Wło- 
szech, gdzie rozpoczął 
dla włoskiego produ- 
centa realizację filmu 
„Maddalena”. W głów- 
nej roli występuje Lisa 
Gastoni, Bohaterami fil- 
mu są: ksiądz i młoda 
dziewczyna; tematem — 
ich miłość. 
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ZMIERZCH BOGÓW 


owy film Luchino Viscontiego ocze- 
kiwany był, podobnie jak „Satyricon” 
Felliniego, jako wielkie wydarzenie 
sezonu filmowego. Zanim film wszedł 
na ekrany, było już o nim głośno, i to nie 
tylko z powodu sławy jego autora. Lecz tak- 
że z powodu tematu, który już w czasie rea- 
lizacji filmu w NRF wywołał ataki nacjona- 
listycznej prasy zachodnioniemieckiej. Te- 
matem jest bowiem zarazem hitleryzm (w 
momencie, kiedy dochodził do władzy) oraz” 
opis rozkładu wielkiej rodziny niemieckich * _ 
baronów przemysłu. ę 

Jest to utwór monumentalny, posiada kilka 
przecinających się ze sobą płaszczyzn narra- 
cji. Zaznaczmy tylko to, co w tej dość skom- 
plikowanej historii wydaje się najważniejsze. 
Chodzi o rodzinę von Essenbeck (w której 
dopatrzeć się można analogii z dynastią 
Kruppów czy Thyssenów). Poznajemy ją w 
czasie uroczystości urodzin szefa dynastii, 
starego barona Joachima (Albert Schónhals). 
Uroczystość odbywa się w dniu 27 lutego 
1933: tej nocy podpalony zostaje w Berli- 
nie Reichstag. Wokół stołu siedzą ci, którzy 
teraz, u progu nowej ery, mają dokonać ze 
sobą porachunków. Jest tu ukochany wnuk 
szefa dynastii, młody Martin (Helmut Ber- 
ger), który miałby być następcą tronu. Jego 
rola początkowo jest niejasna. Jest brutalny 
Konstantin (Reinhard Koldehoff), związany 
z SA, który chce zdobyć władzę z pomocą 
swoich możnych przyjaciół; jest młody Her- 
bert, liberał, przeciwnik hitleryzmu. Jest 
wreszcie Sophie (Ingrid Thulin), matka owe- 
go następcy tronu Martina, główna sprężyna 
intryg. I wreszcie Friedrich Bruckman (Dirk 
Bogarde), jej oficjalny kochanek, człowiek 
obcy, lecz akceptowany przez klan. Między 
nimi rozegra się walka na śmierć i życie o 
władzę i fortunę. 

Najpierw, za sprawą owego Bruckmana, 
a z poduszczenia Sophie, zlikwidowany bę- 
dzie stary baron Joachim; a liberał Herbert, 
na którego przerzucona zostanie wina za 
tamtą zbrodnię, zginie z żoną w obozie kon- 
centracyjnym. Najostrzejsza walka rozegra 
się jednak między Bruckmanem, związanym 
z armią, Konstantinem, członkiem SA, i mło- 
dym Martinem, o pozorach niewinnego mło- 
dzieńca, lecz najbardziej ze wszystkich zneu- 
rotyzowanym, zdegenerowanym, który staje 
się, poprzez swego przyjaciela, instrumentem 
SS. Konstantin zostanie zastrzelony w czasie 
słynnej nocy długich noży, 20 czerwca 1934, 
kiedy SS wymordowało sztab SA, zgroma- 
dzony pod wodzą Róhma, w czasie orgii w 
bawarskim miasteczku. Zatriumfuje więc 
okrutny Martin. On obejmie tron, bo za nim 


WŁOSI O FILMIE VISCONTIEGO ;, 


Tematem dnia stała się we Wło- 
szech premiera nowego filmu Lu- 
chino Viscontiego „Zmierzch bo- 
gów” (omawiamy go w rubryce 
„Filmy, o których się mówi”). 
Krytyka włoska określiła ten 


jest SS, on zniewoli własną matkę, żeby upo. 
korzyć ją i jej kochanka. 

Visconti, reżyser o wyjątkowej kulturze li- 
terackiej, konstruując ten groźny świat od- 
wołał się, chyba świadomie, i do „Budden 
brooków” Tomasza Manna, i do „Makbeta” 
Szekspira (szczególnie w wątku nienasycone. 
żądnej władzy, popychającej do zbrodi 
Sophie), i do Dostojewskiego — w rysunku 


p” 


Ta opowieść rodzinno-historyczna, w któ- 
rej kłębią się namiętności i zbrodnie, utrzy- 
mana w stylu nieomal operowym, w tonacji 
ciemnoczerwonej, brunatnej i fioletowej, wy- 
wołuje wrażenie grozy. Jest to obraz apoka- 
liptyczny, w którym nie ma miejsca ani na 
psychologię, ani na rysunek obyczajowy; są 
tu tylko patologiczne instynkty, które wy- 
zwoliły się w chwili nadejścia hitleryzmu, 
opanowały wszystkich bohaterów i cały uka- 
zany świat. W tej metaforze, która ciągnie 
się przez cały utwór, tkwi sens, jaki chciał 
mu nadać Visconti. 

Hitleryzm, faszyzm jawi się tu więc bar- 
dziej jako wybuch nieokiełznanych, ciemnych 
sił natury, które nagle znalazły upust, niż 
jako zjawisko historyczne, społeczne i ludz- 
kie. Visconti analizuje je w jego wyglądzie 
jawnie patologicznym i klinicznym, a nie w 
kategoriach zorganizowanego i dobrze funk- 
cjonującego systemu zbrodni. To wzbudziło 
niejakie kontrowersje krytyczne wokół filmu 


Namiętności t zbrodnie 
Helmut Berger jako Martin 


niewinnego, lecz okrutnego Martina (podob- 
nego do Stawrogina z „Biesów”), wreszcie do 
Wagnera, którego „Zmierzch bogów” był jak- 
by punktem wyjścia filmu. 

Lecz przede wszystkim — i to podkreślają 
niemal wszyscy krytycy — Visconti, zbunto- 
wany potomek jednej z największych rodzin 
włoskich, rozwija tu ulubiony motyw całej 
swojej sztuki: rozpad rodziny, dekadencji, 
degeneracji. 


głosy ii głosy 


(patrz „Głosy i glosy”), ale nikt z krytyków 
'włoskich, jak się zdaje, nie kwestionuje ani 
prawa wielkiego artysty do takiej właśnie 
wizji, ani znacznej siły tego obrazu. 


„La caduta degli del”, film produkcji włoskiej, 
reż, Luchino Visconti 


zewnątrz, nie jest im obcy (. 
Ważne jest to, iż pragnąc odzi 
skać swe siły twórcze — ostatnio 
osłabione — Visconti odczuł po- 
trzebę odniesienia się do tej wlaś- 
nie epoki historycznej. I całą 
swoją odzyskaną energię twórczą 
zaangażował niedwuznacznie w 


fllm, nieomal jednomyślnie, jako 
wydarzenie artystyczne, a także 
wydarzenie polityczne we wło- 
skiej kinematografii. Mówiąc z 
'wielką pasją o hitleryzmie, Vis- 
conti dotyka nie tylko h'storil 
sprzed lat, lecz tematu, który po- 
zostaje aktualny. 

„Wiadomo. na jakie trudności 
narażona była ekipa „Zmierzchu 
bogów” w czasie realizacji lilmu 
w Niemczech i w Austrii — pisze 
Leonardo Verganl w CORRIERE 
DELLA SERA. »Zmierzch bogów« 
wywołuje duchy do dziś jeszcze 
istniejące, porusza w sposób 0- 
twarty problem narodzin naziz- 
mu; mówi nie tylko o mordercach 
ze swastyką, lecz także o tych, 
którzy, znajdując się na wierz- 
cholku politycznym i ekonomicz- 
nym kraju, pchnęli naród do ot- 
chłani”, Charakterystyczne jest, 


zdaniem Verganiego, że w „dwa- 
lat po procesie norym- 
„akta sprawy Kruppa nie 
zostały opublikowane. A Niemcy 
ciągle jeszcze muszą oswobadzać 
się z mroków tamtych potwornych 
lat, z trucizn nienawiści i sadyz- 
mu”. „Visconti — pisze Pietro 
Bianchi w IL GIORNO — mówi o 
przeszłości nie jak antykwariusz. 
W jego wizji szczegóły przeszłości 
nasycone zostają nową siłą: cho- 
dzi o potężnych i upokorzonych, 
© zwycięzców i zwyciężonych, o 
niewinnych i potępionych”. 
Wszystkich uderzył artystyczny 
rozmach tego filmu, szekspirow- 
skie rozmiary tego dramatu wła- 
dzy | zniszczenia. „»Zmierzch bo- 
gów« jest zarazem tragedią ambl- 
cji, zbrodni | strachu” — pisze w 
AVANTI Lino Micciche. „Ma on 
taką strukturę, że motywy, po- 


stacie, elementy historii i kultu- 
ry współbrzmią jak polifonia. 
Tracj się w ten sposób z oczu 
pewne szczegóły (czasem dysku- 
syjne) na rzecz gwałtownego, jed- 
nolitego klimatu”, 

Pojawiło się także pytanie czy 
ta bardzo osobista wizja  hitle- 
ryzmu zgadza się z obiektywnym 
Obrazem historii. Oto co pisze na 
ten temat Ugo Casiraghi, krytyk 
dziennika UNITA: „Zapewne, 
można dyskutować na temat przy- 
datności tego gigantycznego obra- 
zu  psychologiczno-patologicznego 
do pełnej analizy zjawiska naziz- 
mu. Pewne jest, na przykład, że 
w porównaniu z filmami Dudo- 
wa, Maetz'ga, a ostatnio filmem 
Fleischmanna »Sceny myśliwskie 
z_ Dolnej Bawaril«, pozostaje 
»Zmierzch bogów« jakby na ze- 
wnątrz zjawiska. Lecz będąc na 


potępienie czegoś, co ciącie doma- 
ga się potępienia” 

„Zmierzch bogów”, będąc więc 
aktem oskarżenia hitleryzmu. po- 
zostaje przede wszystiim konty- 
nuacją i istotną częścią dorobku 
wielkiego artysty. „W  ostatecz- 
nym rachunku — pisze cytowa- 
ny Lino Micciche w AVANTI — 
dest to nie tylko obraz zbrodni- 
czego wspólnictwa „wielkiej ro- 
dziny”, i nie tylko rzecz o nazi- 
zmie w pierwszych latach jego 
panowania — lecz przede wszyst- 
kim kolejny rozdział wielkiego 
fresku filmowego. tworzonego 
przez artystę; fresku o zmierz- 
chu bogów, którego fragmenty 
istniały już w Zmysłache, W 
»Lamparcie« w »Blędnych gwia- 
zdach Wielkiej Niedźwiedzicy”w, 


zpca 


Suma postaci 
Zbigniew Cybulski 


BIOGRAFIA 
PEWNEGO LOSU 


Film Jana Laskowskiego jest hołdem podwójnym: 
złożonym zmarłemu aktorowi i, poprzez niego, „po- 
koleniu tragicznemu”, którego Cybulski był ekra- 
nowym wcieleniem. Wynika stąd formuła filmu. 
Konstruując go jako montaż ról, reżyser wybrał te 
przede wszystkim, w których aktor stworzył po- 
stać będącą symbolem czy znakiem owego pokole- 
nia. Mimo rozmaitych wariantów jest to wciąż ta 
sama postać, choć w ewolucji; w pierwszym sta- 
dium Maciek Chełmicki z „Popiołu i diamentu”; w 
stadium drugim Kowalski—Malinowski z „Salta”. 
Ta dwoista jedność, ten mit wpierw dźwignięty, 
a potem podkopujący sam siebie, wyznacza linię 
filmu. „Zbyszek” nie iest więc zestawieniem ról 
Cybulskiego w kolejności ich powstawania ani też 
nie ewokuje — poprzez te role — biografii aktor- 
skiej w rozwoju. Jeśl. to biografia, to pewnego lo- 
su, którego romantyczno-bohaterską wersję dali 
Andrzejewski i Waida, wersję zaś szyderczą, choć 
obracającą się w sferze tego samego mitu — Kon- 
wicki, Wszystkie inne wcielenia Cybulskiego są 
albo z tą biografią związane mniej czy bardziej bez- 
pośrednio, albo — w stosunku do hierarchii przez 
Laskowskiego ustalonej — marginalne. Dlatego 
oprócz fragmentów z „Popiołu i diamentu” oraz 
z „Salta”, znalazły się w „Zbyszku”, na zasadzie 
pokrewieństwa. fragmenty z „Pokolenia”, z noweli 
polskiej w „Miłości dwudziestolatków”, z „Szy- 
frów”; w przypadku zaś filmów spoza tego kręgu, 
pokrewny bywa klimat (niespełnienie, niemożność, 
obsesje pamięci), trudny może do uchwycenia w ca- 
łości danego filmu, ale wydobyty przez kontekst, 
w jakim fragment się znalazł, W ten sposób pod- 
porządkowując układ i sens swego filmu idei uzna- 
nej za nadrzędną, reżyser potrafił stworzyć z wy- 
cinków dzieł innych kompozycię własną, zarówno 
w sensie formalnym, jak myślowym: cytat, pozo- 
stając własnością autora, z którega został wyję- 
ty, nabiera w zależności od tego, gdzie i jak go 
włączono. nie tylko nowego znaczenia (już nawet 
trochę odmienny odcień znaczeniowy się liczy), ale 
i nowego kształtu, 

W tym nowym układzie Cybulski pokazany jest 
tak, aby ze zsumowania postaci, które wcielił, wy- 
łoniła się osobowość niepowtarzalna i jedyna, po- 
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twierdzająca mit aktora, Wycinek, wybór tego, co 
najlepsze w grze, stylu, rodzaju ekspresji, stwarza 
warunki dla takiego zamiaru optymalne. 

Mit uwielbianego aktora (bo na mit stworzony na 
gruncie literatury przez film, a ucieleśniony przez 
aktora, publiczność odpowiedziała mitologizacją tego 
aktora) był już na ekranie ewokowany. W filmie 
Wajdy „Wszystko na sprzedaż” Cybulski był wiel- 
kim nieobecnym, obdarzonym siłą obecności nawet 
w swej nieobecności, miarą, legendą, światłem, nie- 
osiągalnym celem i punktem dojścia. W filmie Las- 
kowskiego Cybulski jest obecnością nieustanną; 
ion, którego w filmie Wajdy szukali wszyscy, jest 
tu tym, który szuka; wymykał się innym — tu je- 
mu samemu wszystko umyka. Leitmotivem filmu 
Laskowskiego jest bieg aktora, powtarzający się 
obsesyjnie we wszystkich niemal fragmentach, 


ciągły pościg. bieg ku czemuś, czego dopaść nie 
można, skok z mknącego pociągu, skok do ucieka- 
jącego pociągu, lekki. sprężysty bieg chłopca, ciężki 
bieg mężczyzny... Przeciwwaza tego biegu, którego 
zakończenie (nie tylko filmowe) znamy, jest w 
„Zbyszku” powtarzający się statyczny kadr, słu- 
żący za przerywnik: Cybulski wciąż w tym samym 
geście przechyla się na krześle do tyłu. Ten bieg 
ostateczny i ten zatrzymany ruch są wewnątrz fil- 
mu. Ich symbolika w jednakowym stopniu dotyczy 
kreowanego przez Cybulskiego, zbiorczego niejako 
bohatera i jego samego. Jakby poza tym, na zew- 
natrz, jest początek i zakończenie „Zbyszka”: pri 
mienny, roześmiany chłopiec u początków swojej 
kariery (epizod z „Pokolenia”) i ten sam chłopiec 
na kilku amatorskich zdjęciach, kiedy nic jeszcze 
o tej karierze nie wie. Są to jedyne w filmieznaki 
biografii indywidualnej. Reszta jest biografią pew- 
nego losu. 


„Zbyszek” (Polska), real. Jan Laskowski 


ie jest prawdą, 
że w sztuce 
atrakcyjna jest 
jedynie nowość 
czy  oryginal- 
ność. Widzowie 
filmowi, _ po- 
dobnie jak dzieci, które lu- 
bią słuchać kilkakrotnie tej 
samej bajki, często znajdu- 
ją ponowną radość w roz- 
poznawaniu postaci i wąt-= 
ków, z którymi obcowali 
przedtem wiele razy. Taki 
rodzaj sztuki — ze względu 
na jego podobieństwo do 
obrządków rytualnych — 
można by nazwać obrzędo- 
wym. „Wiryneja” Władi- 
mira Fietina należy do tej 
rodziny dzieł artystycznych. 
Paradoksem, nadającym 
szczególną pikanterię temu 
dzisiejszemu filmowi, jest 
fakt, że scenariusz został 
oparty na powieści Lidii 
Sejfuliny z roku 1924. Po- 
wieść ta zaś była jedną z 
pierwszych prób uchwyce- 
nia typowych postaci i ty- 
powych wątków, które z 
kolei zostały skonwencjo- 
nalizowane i — jako stereo- 
typy właściwe dla znaczne- 
go odłamu kinematografii 
radzieckiej — funkcjonują 
do dziś. Reżyser sięgnął 
więc po oryginalny wzór, 
ale zarazem z konieczności 
uległ naciskowi rodzimej 
tradycji kulturowej, którą 
współtworzyła historia ty- 
leż filmu, co literatury i 
sztuki teatralnej. Dlatego 
też oglądamy „Wiryneję” 
oczami  przyzwyczajonymi 
do tego rodzaju bohaterki, 
do tego typu narracji. Co 
więcej, zdajemy sobie spra- 
wę, że nie można za to wi- 
nić reżysera, który zapewne 
świadomie wybrał taki mo- 
del artystyczny, niezbyt 
zresztą wiernie trzymając 
się oryginalnej fabuły. 
„Wiryneja” jest opowieś- 
cią o dziewczynie ze wsi z 
przełomowych lat tuż przed 
Rewolucją Październikową 
i tuż po tym przełomie. 
Środowisko wiejskie, ze 
względu na szczególną sta- 
bilność charakterystycz- 
nych dlań schematów oby- 
czajowych, domagało się 
rysunku ostrego, z pewną 
przesadą ukazującego po- 
staci symptomatyczne. Ma- 
my tu więc Wiryneję — 
dziewczynę hardą, trakto- 
waną przez wieś jako wy- 
rzutek, gdyż żyje „na wia- 
rę”, i oczywiście bez wia- 
ry kościelnej. Jest także 
„łurodiwy. miejscowy 
prorok, który urządza so- 
bie przedwczesny pogrzeb. 
Jest lokalna płaczka na po- 
kaz, Anisja, zawodząca z: 
wsze w odpowiedniej chwi 
1i i przed odpowiednią wi 
downią. Są baby stare i za- 
wzięte, dla których cerkiew 
jest jedyną świętością, a 
plotka jedyną rozrywką. 
Jest w końcu i młody inży- 
nier. panicz zalecający się 
do Wiryneji. Cała ta folk- 
lorystyczna warstwa, zgra- 
bnie przedstawiona, stano- 
wi fundament warstwy 
drugiej, którą wprowadzają 
ze sobą wypadki rewolu- 
cyjne. Jest  eks-żołnierz 
frontowy, Paweł, teraz or- 
ganizujący wiece i agitują- 
cy za władzą komunistycz- 
ną; są miejscowi bogacze, 
podejmujący z nim naj- 
pierw dyskusję polityczną, 
potem walkę; jest inwazja 
kozaków i rozstrzelanie Wi- 
ryneji, która związała się 
z Pawłem. I tutaj ponow- 


nie nie wykraczamy poza 
znaną ikonografię, wzboga- 
coną wszakże zręcznie wy- 
graną, rodzajową sceną wy- 
gnania bibliotekarki z mia- 
sta przez zazdrosną Wiry- 
neję. 

Gdyby film Fietina nie 
miał większych pretensji, 
jak tylko powtórzenie kon- 
wencjonalnych schematów 
na przykładzie bohaterów 
ze wsi zwanej alegorycznie 
Niebiesnowka, która stała 
się po roku 1917 wsią In- 
ternacjonałką, można by 
dzieło to przyjąć bez za- 
strzeżeń, jako utwór śred- 
niego lotu, pożyteczny tak 
samo, jak popularne filmy 


kowbojskie czy kryminalne. 
Fietin miał jednak ambicje 
większe, do których pchała 
go zresztą interesująca po- 
wieść  Sejfuliny. Chciał 
mianowicie pokazać w rów- 
nej mierze niecodzienną in- 
dywidualność Wiryneji, co 
środowisko w całym jego 
bogactwie obyczajowo-spo- 
łecznym. Chciał ponadto 
uchwycić rodzajowość wsi 
przedrewolucyjnej, a także| 
historyczne wypadki po 
zdobyciu władzy przez bol- 
szewików. Obie próby nie 
udały się. Pierwsza dlatego, 
że Wiryneja — dziewczyna 
pełna dramatycznego nie- 
pokoju, skłócona z panują- 


'cymi dookoła tabu obycza- 


jowymi i społecznymi, pa- 
sjonatka o szorstkim i za- 
razem głęboko lirycznym 
charakterze — góruje nad 
całym otoczeniem i opo- 
wieść o niej toczy się w isto- 
cie poza czy ponad sche- 
matami konwencjonalnymi. 
Słowem, postać  Wiryneji 
podważa „obrzędowy” cha- 
rakter scenariusza, a za- 
razem jest owemu sche- 
matowi podporządkowana. 
Niechaj wystarczy tutaj 
zestawienie ze  Szwandią 
(„Lubow Jarowaja”), który 
mimo swej niewątpliwej, 
pamiętnej charakterystycz- 
ności, nie był przecież kimś 


Suma konwencji 


oryginalnym. Wiryneja zaś 
domaga się innego potrak- 
towania, tzn. struktury 
utworu idącej w kierunku 
filmu psychologicznego. 
Fietin zdawał sobie z tego 
sprawę, pozwoliwszy zagrać 
Ludmile Czursinie postać 
żywiołową, w niektórych 
| fragmentach jakby współ 
Jezesną przez jej anarchis- 
zny stosunek do świata, 
ie zdoławszy poskromić 
aktorki, ani też, co najważ- 
niejsze, bardziej jednolicie 
zarysować owej postaci ja- 
ko pretekstu dla tła epicko- 
obyczajowego, dał w rezul- 
tacie całość eklektyczną. 
Eklektyzm uchwytny jest 
również w próbie przej- 


ścia od stylu rodzajowe- 
go do heroicznego. Obie 
wspomniane warstwy iko- 
nograficzne (przedrewolu- 
cyjna i po Rewolucji) niezu- 
pełnie przystają do siebie. 
Część porewolucyjna została 
przedstawiona w sposób 
nader skrótowy i pośpies: 
ny. Część główna nie prz; 
gotowuje do niej widza, bo- 
wiem nawet zabójstwo pa- 
nicza-inżyniera jest na- 
stępstwem dzikiej natury 
|„jurodiwego”, a nie kon- 


fliktów klasowych. Ponad- 
to w ostatnich sekwencjach 
Wiryneja ustępuje czoło- 
wego miejsca Pawłowi, a 
jej śmierć, mimo drama- 
tycznych okoliczności, po- 
zbawiona została heroicznej 
aury. Jest jedynie symbo- 
licznym ornamentem, za- 
mykającym utwór. 

Dla historyka kultury i 
sztuki filmowej w ZSRR 
„Wiryneja” jest dokumen- 
tem cennym, dla widzów, 
którzy smakują w sztuce 
typu obrzędowego, będzie 
zapewne doświadczeniem 
przyjemnym. Krytyka na- 
tomiast utwór ten musi 
skłonić do pytania — ze 
względu na zgrzyty i rysy 


HELENA OPOCZYŃSKA 


w jego strukturze — czy i 
jaka jest możliwość ożywie- 
nia i wzbogacenia „sztuki 
obrzędowej” tego typu. 
Wiadomo bowiem, że próby 
takie zostały już z powo- 
|dzeniem dokonane w za- 
kresie gatunku kowbojskie- 
go i kryminalnego. Ale 
odpowiedź na to pytanie to 
już całkiem inna sprawa 
niż recenzja z*„Wiryneji”, 


| „wiryneja” 
| Władimir Fietin 


(ZSRR), reż 


Produkujemy rocznie kilkaset filmów krótkometrażowych. Czy docierają do widzów? 


Czy sposób ich rozpowszechniania zapewnia 


'W lipcu 1967 roku FILM za- 
mieścił sprawozdanie z między- 
narodowej konferencji okrągłego 
stołu, która odbyła się w Kra- 
kowie z okazji festiwalu, a do- 
tyczyła rozpowszechniania  fil- 
mów  krótkometrażowych — u 
nas i gdzie indziej. Jedno ze 
zdjęć ilustrujących artykuł 
przedstawiało grupę znudzonych 
pań i panów siedzących za sto- 
łami ustawionymi w prostokąt i 
było opatrzone podpisem „Kwa- 
dratura koła”. Pozwalam sobie 
ukraść ów podpis, podnosząc go 
do rangi tytułu, dodawszy jed- 
nak znak zapytania. Bo wpraw- 
dzie zagadnienie filmu krótkie- 
go u nas i gdzie indziej nosi rze- 
czywiście znamiona kwadratury 
koła, ale — już tylko u nas — 
nie jest tak Źle, a może być le- 
piej. 

Roczna produkcja filmów 
krótkich w Polsce wynosi (łącz- 
nie z kroniką) około 630 tytułów. 


Olbrzymią część stanowią filmy 
szkoleniowe, instruktażowe, in- 
formacyjne i reklamowe, prze- 
znaczone do rozpowszechniania 
wewnątrz resortów i poprzez 
„Filmos”; do rozpowszechniania 
kinowego natomiast przeznacza 
się nie więcej niż 145 filmów 
polskich, uzupełnionych niewiel- 
ką ilością importowanych. Wpro- 
wadza się je do rozpowszechnia- 
nia, jako dodatki do filmów fa- 
bularnych. Rachunek się zgadza, 
filmów fabularnych na polskie 
ekrany wchodzi rocznie 180, z 
tego około 160 posiada metraż u- 
możliwiający wprowadzenie do- 
datków, więc każdy polski film 
krótki i ten wybrany z wybra- 
nych — zagraniczny — dociera 
do szerokiej publiczności. 
Tragedią krótkiego metrażu 
jest jego przynależność do fil- 
mów długich, traktowanie go 
właśnie jako dodatku, nadpro- 


za obejrzenie konkretnego dzie- 
ła lub konkretnej bzdury fabu- 
larnej. Limitowana frekwencja i 
limitowany sukces. I oddziały- 
wanie „dodatkowe”, nadprogra- 
mowe i odosobnione, a przecież 
filmy krótkometrażowe nabiera- 
ją zupełnie innego sensu i zna- 
czenia, gdy występują w masie 
— w określonych zestawach te- 
matycznych lub problemowych, 
gdy stworzy się im właściwą at- 
mosferę odbioru. To prawda o0- 
czywista. 

Przed kilkoma laty w jednej 
z dwóch sal warszawskiego kina 
„Atlantic” zostało uruchomione 
kino „Non-stop”, wyświetlające 
wyłącznie filmy krótkometrażo- 
we. Kino zostało zaakceptowane 
przez publiczność,  prosperuje 
zresztą znakomicie do dziś, wy- 
kazując nawet wyższą frekwen- 
cję niż kina z repertuarem fabu- 
larnym. Przykład  „Atlanticu” 


im właściwy rezonans społeczny? 


wojewódzkie; w niedługim cza- 
sie uruchomiono tam jeszcze 
sześć innych kin krótkiego me- 
trażu, ale kina te rychło splajto- 
wały. Teraz. bodajże prosperuje 
tylko jedno tego rodzaju ki- 
no — w Łodzi, oprócz zestawów 
filmów krótkich wyświetlające 
zresztą i filmy fabularne, oraz 
niedawno otwarte — staraniem 
klubu „Żak” — kino w Gdań- 
sku. Wydaje się, że przyczyn 0- 
wej plajty należy szukać nie ty- 
le w spadku frekwencji w ki- 
nach, ile w ich wskaźnikach e- 
konomicznych: bilety na seanse 
zestawów krótkometrażowych są 
tanie (3—4 złote), obroty zatem 
mizerne, rentowność pod zna- 
kiem zapytania. Odpowiednie ra- 
dy narodowe niechętnie rezygnu- 
ją z kinowych złotych żył, reper- 
tuar fabularny, choćby najgorszy, 
gwarantuje dochody, z których 
nawet za cenę pożytków kultu- 


gramu, czegoś w rodzaju premii 


„Między wrześniem a majem” — reż. Roman Wionczek 


„Psychodrama” to jeden z niewielu filmów krót- 
kometrażowych, które obudziły namiętną dyskusję 
publiczną, 


Można zastanawiać się czy czyni on zadość ar- 
tystycznej klarowności. Bądź co bądź jest to film, 
który chwyta się środków fabularnych po to, żeby 
oddziaływać tak, jak zapis dokumentalny. Dziew- 
częta — pensjonariuszki zakładu poprawczego — 
wypowiadają przed kamerą kwestie prawdziwe, 
autentyczne, ale nie własne, lecz włożone im w 
usta przez autora — przemyślnego podpowiadacza. 
Ludzie, których film, przedstawia jako rodziców, nie 
są tymi rodzicami, choć z wprawą „naturszczyków” 
(patrz szkolna etiuda Piwowskiego „Muchotłuk”) 
cytują rzeczywiste rodzicielskie kwestie. Mamy 
więc tu sytuację odwrotną niż w pamiętnym mo- 
delu dramaturgicznym Milośa Formana (poprzez 
improwizację dokumentalną dochodził czeski reży- 
ser do znaczeń fabularnych); odwrotną i wydcje 
się, że trochę ułatwioną. Wreszcie — mieszają się 
w „Psychodramie” dwie różne, a wcale nie równo- 


podziałał pozytywnie na: miasta 


ralnych, ideowych czy wycho- 


„Toast” — reż. Jan Łomnicki 


wartościowe tonacje. Pierwsza, która stanowi o 
szlachetnym wyrazie filmu: pochylenie się nad tym 
wszystkim, co pod twardą skorupą ocalało u bo- 
haterek — jako wrażliwość, cierpienie, namysł, am- 
bićja, tęsknota. I tonacja druga, która tamtą szla- 
chetność gubi w czczym efekcie: łapczywość, z jaką 
kamera zapisuje środowiskowy żargon, opisy „sko- 
ków”, tępe, krzykliwe samozadowolenie którejś z 
bohaterek. Więc można dyskutować racje arty- 
styczne tego filmu. Ale czy godzi się podważać 
jego społeczne znaczenie? 


Na tle bieżącej produkcji publicystycznej film 
Marka Piwowskiego i współscenarzysty Janusza 
Głowackiego jest utworem wyjątkowo ważnym. Z 
daleka od uładzonych, bezkonfliktowych laurek 
stawia problem, którego waga jest nawet nieza- 
leżna od statystycznego zasięgu występowania, Bo 
„Psychodrama” nie jest reportażem o pracy reedu- 
kacyjnej ani „połowiczną informacją” o walce z 
przestępczością (jak to widzi „szkiełko i oko” dysku- 
tantów ograniczonych przez Ściśle zawodowy punkt 


wawczych — zrezygnować trudno. 
Doraźne interesy finansowe stają 
jednak w kolizji z polityką kul- 
turalną. Dlaczego w tej rozgryw- 
ce ponosić ma klęskę polityka 
kulturalna — nie wiadomo. 

Nie można przecież tłumaczyć 
się, że publiczność nie chce o- 
glądać filmów krótkich, że je 
bojkotuje. Co najwyżej brak 
jej jeszcze odpowiedniego roze- 
znania, gdyż nie ma odpowied- 
niej reklamy i informacji ze 
strony samych kin. „Non-stop” 
w „Atlanticu” ma stały krąg wi- 
dzów, doskonale zorientowanych 
w repertuarze, przychodzących 
tu dla określonych tytułów, o0- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


kreślonych zestawów, na filmy 
znanych sobie twórców. Przy 
odrobinie cierpliwości, rozsądku i 
umiejętności rezygnacji z „wy- 
sokich wskaźników  ekonomicz- 
nych", podobne rezultaty moż- 
na by osiągnąć we wszystkich 
większych ośrodkach miejskich, 
tym bardziej iż różne nawet do- 
raźne akcje propagujące twór- 
czość krótkometrażową — o ile są 
dobrze organizowane — przyno- 
szą bardzo dobre rezultaty. 

I tak z okazji 25-lecia PRL 
Centrala Wynajmu Filmów wy- 


stąpiła z inicjatywą zorganizo- 
wania ogólnopolskiego  przeglą- 
du filmów  krótkometrażowych, 
obejmującego najwartościowszy 
dorobek dwudziestopięciolecia. 
Akcja objęła 500 kin państwo- 
wych i pozapaństwowych i, choć 
trwała krótko, tylko w ciągu ma- 
ja przyniosła ładne rezultaty — 
300 tysięcy widzów. Załogi wy- 
różniających się kin otrzymały 
nagrody, po raz pierwszy na fe- 
stiwalu krakowskim wręczono 
Lajkoniki nie tylko twórcom fil- 
mów, ale także tym, którzy przy- 
czynili się do ich upowszechnie- 
nia. Po raz pierwszy, ale nie o- 
statni; od tego roku podobne, 
choć już zakrojone na szerszą 
skalę, przeglądy filmów krótko- 
metrażowych mają się stać sta- 
łym elementem Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. 

Kinematografia proponuje więc 
coraz to nowe formy upowszech- 
niania filmu krótkometrażowego: 
kina specjalne (ich los jednak 
zależy nie od władz kinemato- 
grafii, lecz od decyzji rad naro- 
dowych), rozliczne _ festiwale 
(miałem okazję pisać o nich nie- 
dawno w FILMIE), masowe prze- 
glądy. Czy jednak uznamy, 
wszystkie możliwości zostały wy- 
czerpane? Na pewno nie. 


Zupełnie nie wykorzystanym 
kanałem upowszechniania  fil- 
mów krótkometrażowych są kina 
studyjne i tzw. dni studyjne; 
na przeszkodzie stają znowu 


względy ekonomiczne. Nie wy- 
korzystana zresztą do końca, na 
szerszą skalę, jest także idea 
festiwalu krakowskiego i innych 
tematycznych festiwali, na przy- 
kład festiwalu filmów morskich 
czy filmów o sztuce. Przy mini- 
malnym wysiłku ze strony władz 
wojewódzkich można przecież o0- 
we festiwale powtarzać w innych 
miejscowościach; można by na- 
wet — do czego z kolei musia- 
łyby dołożyć wysiłku i wytwór- 
nie, przygotowując odpowiednią 
ilość kopii — organizować je 
jednocześnie, ściśle według  te- 
go samego programu, w paru 
miastach — Polski. Powiedzmy 
Kraków, ale i Białystok, i Lu- 
blin, powiedzmy Szczecin i Za- 
kopane, ale i Warszawa, i Kato- 
wice. Jury, gala, twórcy w Kra- 
kowie, ale w Białymstoku i Lu- 
blinie — filmy. Może to kosztow- 
ne, ale czy rzeczywiście nieopła- 
calne? 


Rozpowszechnianie, a właści- 
wie upowszechnianie wartościo- 
wego filmu krótkometrażowego 
nie jest w naszych warunkach 
kwadraturą koła, lecz ideą god- 
ną i możliwą do realizacji — 
pod warunkiem, że będzie się ją 
właściwie rozumieć. I że za tę 
realizację będzie odpowiedzial- 
na nie tylko kinematografia, lecz 
także władze terenowe, którym 
przed laty z pełnym zaufaniem 
oddano do dyspozycji wspaniałe 
narzędzie propagandy i kultury 
masowej: kina. 


„273 dni poniżej zera” 


widzenie). Informacją „Psychodramy” jest fizycz- 
ność jej bohaterek: usta zaciśnięte albo rozchylone 
w czujnym półuśmiechu; oczy, które niespodziewa- 
nie wilgotnieją i te, które już łzy nie uroniq; głos, 
który nie chce poddać się filmowej spowiedzi i ten, 
który w opowiadaniu wietrzy jakiś interes; spoj- 
rzenie przenikliwie smutne, w tym smutku dorosłe, 
i spojrzenie agresywne, nawykłe do świata, gdzie 
wszystko jest pułapką, przeszkodą. Społeczne po- 
szukiwanie „Psychodramy” gdzie indziej sięgn: do 
podglebia, do warunków, które są zła praprzyczyną. 
Wiadomo, skąd wzięły się w zakładzie jego pensjo- 
nariuszki; jakie grzechy mają na sumieniu, jaki 
wyrok. Lecz trzeba dojść do tego, dlaczego spraw- 
czyni kradzieży — dziecko prawie, jest tek strasz- 
liwie stara, dlaczego jej rówieśniczka ma już psy- 
chikę bezpowrotnie okaleczoną. „Tata pije dena- 
turat i wodę brzozową” — to jest odpowiedź naj- 
częstsza, najbardziej dosłowna. 


Autorzy „Psychodramy” starają się domyślić 
więcej. Jak wygląda współczesna rodzina? Jakie 


problemy stoją przed wychowawcą (w każdym ra- 
zie bardziej złożone niż prostoduszny rozkaz 
„przeżywaj to!”, „kochaj!” rzucony przez nauczy- 
cielkę dziewczynie, która słowa „miłość” nie ma 
w alfabecie). W jakim klimacie kształtuje się wzo- 
ry osobowe? Jakie oblicze ma integracja środowis- 
kowa? Jaka geografia zapisuje wiedzę o nowym 
lądzie, zwanym problemem wolnego czasu? 
Szkoda, że dyskusja koncentrowała się na razie 
wokół kwestii uprawnień autora filmowego. Na 
łamach „Polityki” prawnik i psycholog gorszą się 
obrazem Piwowskiego, pełni zwątpienia — „czy 
precedura spowiedzi przed kamerą filmową mogła 
mieć pozytywny wpływ pedagogiczny na  pod- 
opieczne zakładu dla nieletnich”. Niebagatelny 
problem. Ale jest chyba kwestia jeszcze ważniej- 
sza: jaki wpływ ma problematyka filmu na nasze 
myślenie o życiu społecznym, na naszą wrażliwość? 
Socjodramą jest ta „Psychodrama”. 
RAFAŁ MARSZAŁEK 


„Psychodrama» (WFD), reż. Marek Piwowski 


0 FILM W SZKOLE 


Książka, o której chcę pisać, 
a, 


migdy nie będzie bestsellei 
jest w niej coś wzruszająceg: 
kaś rzadko spotykana pokora a! 
tora wobec tematu i benedyktyń- 
ska skrupulatność, "W kulturze 
tak porytej wojnami, jak nasza, 
na wagę złota winien być cenio* 
my żmudny trud badacza, który 
ze strzępów ocalałych dokumen- 
tów rekonstruuje kształt tradycji. 

„Polski film oświatowy w okre- 
sie międzywojennym”, publikacja 
Ireny Nowak-Zaorskiej, wydana 
w niewielkim nakładzie 850 eg- 
zemplarzy, stanowi Wielce pou- 
czającą dokumentację wysiłków 
podejmowanych prawie od po- 
czątków kina przez polskich pe- 
dagogów i działaczy kulturalnych. 
Celem ich było wykorzystanie 
filmu w nauczaniu szkolnym. 


Proces ten, wyjątkowo trudny, re- 


stosowane w kraju metody 
ania funkcjonowały w ra" 

systemów _ oświatowych 
zaborczych. Mimo to już 
3 liktopadą 1503 roku odbyła się 
we 'Lwowie jedna z pierwszych 
projtkcji filmowych, przeznaczo* 
dla młodzieży, a 

z | inicjatywy 
Związku Nauczycielstwa Polskie- 


Bo. 

Charukterystyczne jest przy tym 
osobliwe przemieszanie pobudek, 
jakimi kierowali się ówcześni pro- 
pagatorzy jdei filmu w szkole, O- 
prócz argumentacji, wskazującej 


ma wyjątkową skuteczność filmi 


nego przeciwdziałania skutkom 
jresywnie rozwijającego się kl- 
latografu, który fascynował, 
i wyjaławiał młodzież z wyż- 
szych wartości duchowych. PO" 
dęjczli wość wobec, niepewnej kon. 
filmu wyraża się już do- 
bitnie chociażby w nazwie ore 
ganu powołanego do konsultacji 
oświatowych pokazów filmowych 
(1913): Kuratorium Kinoteatru Na” 
ukowego Światowid I innych g 0 
dziwych instytucji kinemato- 
graficznych (podkr. — C. D.). 
Autorka sumiennie relacjonuje 
argumenty zwolenników i_ prze: 
ciwników nowej pomocy naui 


pedantycznie 
trwałe losy każdej kolejnej ini- 


ciatywy, zmierzającej do insty- 
tucjonatnego rozwiązania statu». 
quo filmu w szkole, 

Od pionierskich projektów ki- 
ma-szkoły inż. Jana Kraskowskie- 
go z początków lat dwudziestych, 
tylko częściowo _ wykorzystanych 
przez Instytut Pokazów Świetl- 
nych (1922-25), poprzez wysiłki 
Komisji Pomocy' Naukowych, m 
później (od roku 1928) Instytutu 
Filmowego przy Muzeum Prze. 

i Rolnictwa, ciągnie się ku- 
lejąca sztafeta,” której ce 
miało się stać wypracowanie wła* 


ściwych form organizacyjnych 
(materialnych i metodycznych), 
nieodzownych _ dla szerokiego 


wprowadzenia filmu oświatowego 
do szkół. Dopiero na przełomi 
lat 1936/37 specjalistyczny In. 
stytut Polskiej Agencji Telegra* 
ficznej, przejąwszy masę spadko- 
wą poprzedników, rozpoczął na 
zlecenie ówczesnego Ministerstwa 
Oświaty planowe i metodyczne 
wprowadzanie filmu do szkoły. 
Ten właśnie rok, w którym ku- 
piono i zainstalowano w wybra- 
nych szkołach 50 aparatów projek- 
cyjnych, można uznać za moment 
przełomowy 'w dziejach szkolnej 
epopei filmu. Plajty kolejnych 
spółek akcyjnych i spółdzielni do- 
wiodły, że film oświatowy nigdy 
nie stanie na nogi bez państwo- 
wego mecenatu i stałych dotacji 
finansowych. 

Książka Nowak-Zaorskiej przy” 
pomina wcześniejsze koncencje, z 
których narodziły sie po wojnie 
i Wytwórnia Filmów  Oświato- 
wych, i centralny dystrybutor 
tego rodzaju produkcji — FIL- 
MOS. Tradycje nie zawsze bywa- 
ją świetlane, ale często uczą hi- 
storycznej mądrości. 

CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Jrena, Nowak-Zsorska, 
film oświatowy w ok 
dzywojennym”.” Ossoineum, 
str. 282, 


„Polski 
mię- 
1969, 
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POCZTÓWKA Z RZYMU 


Produkcja westernów nie przestaje być we Włoszech 
najbardziej dochodową gałęzią kinematografii. To, co 
przed kilku laty wydawało się jeszcze fantazją, dziś 
jest zjawiskiem normalnym: Włosi produkują wester- 
ny dla kin amerykańskich! Mało, kreują gwiazdy dla 
hollywoodzkich westernów. Po karierze, jaką zrobił 
we Włoszech Clint Eastwood („Za garść dolarów"), 
drugi jego rodak został ostatnio pasowany na wester- 
nową gwiazdę. Jest nim Lee Van Cleef, który był w 
Hollywoodzie drugorzędnym aktorem  charaktery- 
stycznym, we Włoszech zaś objął tytułową rolę w fil- 
mie „Sabata”. Wszystko wskazuje na to, że „Saba- 
ta” zapoczątkuje serię filmową w rodzaju „Zorro” 
Bohaterem jest tajemniczy mściciel, który bez pardo- 
nu rozprawia się ze złoczyńcami wszelkiego autora- 
mentu, zwłaszcza z podstępnymi kobietami; reklama 
lansuje go jako „Jamesa Bonda XIX wieku 

Reżyserem serii jest Frank Kramer, pod którym to 
pseudonimem kryje się Gianfranco Parolini, jeden z 
pionierów włoskiego westernu. Ma już ich na swym 


SABATA NADCHODZI! 


koncie 28, nie licząc 57. przy których był asystentem 
lub autorem scenariusza. Kramer — Parolini zwany jest 
we włoskich kołach filmowych „Georgesem Simeno- 
nem westernu”. Miejscem jego działania są ateliers 
Elios, położone 15 kilometrów od Rzymu, gdzie wy- 
budowane zostało kowbojskie miasteczko z saloonem, 
bankiem, kościołem, sklepem, więzieniem i innymi 
obiektami, bez których sceneria westernu jest nie do 
pomyślenia. Gdy jednak scenariusz przewiduje bar- 
dziej dzikie i pustynne plenery, o które dziś we Wło- 
szech trudno, ekipa zdjęciowa wsiada do samolotu i 
przenosi się na kilka dni do Hiszpanii. Tam zresztą też 
może mieć do dyspozycji całe miasteczka kowbojskie. 

Rancho pod Rzymem, gdzie rozgrywa się znaczna 
część akcji „Sabaty”, należało kiedyś do Mussolinie- 
go, który uważał się za wielkiego znawcę koni i wy- 
trawnego jeźdźca. W filmie Kramera rancho należy 
do podstępnego bogacza Stengla, którego — za spra- 
wą Sabaty — czeka również żałosny los, jak włoskie- 
go dyktatora. H. G. TERRY 


Obyczaje mścicieli 
Lee Van Cleef (z prawej) 


Obyczaje młodzieży 
Rita Tushingham 


NA ULICACH LOND 


— będzie realizować francuski reżyser Jean-Pier 
najnowszy film, którego tytuł nie został jeszcze 
dzi w ntm o obyczaje współczesnej młodzieży. Grt 
zawodowi, z wyjątkiem Rity Tushtngham („Smak 


sób na kobiety”). 


BARDEM ZA KAMERĄ 


Juan Antonto Bardem 
(„Śmierć rower 
„Główna ulica") rozpoczął 
'w Hiszpanii realizację fil- 
mu „Tylko bohaterowie 
mogą mnie sądzić”, Sce- 
nariusz został opracowany 
na podstawie powieści Eli- 
ma Romera, przychylnie 
przyjętej przez krytykę, 
Reżyser ma nadzieję, że 
tym razem nie będzie miał 
kłopotów z cenzurą fran- 
kistowską, która — jak 
wiadomo — zabroniła mu 
ostatnio realizacji dwóch 
filmów. 


JEDNYM 


ZDANIEM 


Głovanna Ralli (na zdjęciu) i 
Raj Vallone objęli główne role w 
filmie „Cannon for Cordoba”, któ- 
ty amerykański reżyser Paul 
Wendkos kręci w Hiszpanii. 


+ 


W styczniu przyszłego roku od- 
będzie się w Indiach rv Między- 
narodowy Festiwal Filmowy; za- 
proszono filmy z czterdziestu kra- 
jów. 


x 


Amerykański krytyk filmowy 
Gideon Bachmann nakręcit doku- 
mentalny film 0 _ nowojorskim 
„kinie podziemnym”, głównie zaś 
o twórczości wodza awangardy 
filmowej w USA, Jonasa Mekasa. 
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W. litewskić 
tlmowej w | 
częła się reali 
filmu „Rajmor 
„którego 
seba” stały 


fNU 


! Mocky swój 
istatony. Cho- 
4 aktorzy nie- 
miodu”, „Spo- 


telegramy 


ANTENY. Jacqueline Onassis, była żona prezydenta Kennedy'ego, otrzymała propozycję wystąpienia w filmie reklamującym uroki Grecji. 
Oferta została odrzucona przez męża. 


NOWY JORK. Amerykański pisarz, scenarzysta i reżyser, Garson Kanin, pisze wspomnienia o Spencerze Tracy, który należał do jego 
najbliższych przyjaciół. 


| HAWAJE. Geraldine Chaplin przygotowuje się do wystąpienia w filmic „Hawajczycy” i studiuje pilnie na uniwersytecie na Hawajach kul- 
turę Polinezyjczyków. 


I REC Stanley Kramer („Ostatni brzeg”) rozpoczął realizację filmu „R.P.M.”, w którym główne role objęli Ann-Margret i Anthony 
|| juinn. 


PARYŻ. Redaktorzy znanego francuskiego miesięcznika „Cahiers du Cinćma” ogłosili strajk, protesując przeciw zarzutom wydawców, że 
| pismo znalazło się w rękach redaktorów -totalitarystów, a zamieszczone w nim materiały są tasiemcowe i niestrawne, 


DEBIUT NICHOLSONA 


Jack Nicholson, amerykański aktor, który zagrał rolę adwokata w głośnym fil- 
mie „Jeździec” Dennisa Hoppera i Petera Fondy, zadebiutuje w styczniu jako 
reżyser filmem „Siadaj za kierownicą”. 


"TEOZU r ; r 

| UCIECZKA Z GESTAPO 
UŁ 1 yada ź Ę 

Młody reżyser czeski Vaclav Sklenar realizuje film „Człowiek w czasie uciecz- 

ki”, którego akcja rozgrywa się podczas okupacji. Z więzienia niemieckiego 


ucieka członek ruchu oporu. Gestapo rozpoczyna poszukiwania. Film dokładnie 
relacjonuje dramatyczny pościg za uciekinierem. 


COUTARD W WIETNAMIE 


Raoul Coutard, operator większości filmów Jean-Luc Godarda, przebywa w 
Sajgonie, gdzie kręci film „Hoa Binh”, oparty na noweli francuskiej pisarki 
Frangoise Lorrain. 

— Poświęcam ten film młodym Wietnamczykom, którzy nie znają jeszcze sma- 
ku pokoju — mówi Coutard. — „Hoa Binh” znaczy po wietnamsku „pokój”. Opo- 
wiadam historię dwóch chłopców. Jeden z nich ma jedenaście lat, drugi — osiem- 
naście. Obaj walczą o wolność przeciwko policji południowowietnamskiej i inter- 
wencii amerykańskież. 

'W jednej z głównych ról, francuskiej dziennikarki, występuje Daniele Delorme. 


Vitautas Tomkus (z prawej) 


licznymi małych  miaste- 
czek. Akcja toczy się właś- 
nie w jednym z takich mi 
steczek, którego  perspek- 
tywy rozwojowe związane 
są z budową dużego zakła- 
du przemysłowego, mogą- 
cego zapewnić ludności pra- 
cę | wstrzymać migrację 
młodzieży. Młody inżynier 
Stasis, dyrektor miejscowe- 
go tartaku, snuje śmiałe 
plany rozbudowy swego za- 
kładu, prowadząc ostrą dy- 
skusję z przedstawicielami 
władz centralnych, dla któ- 
rych ważny jest przede 
wszystkim aspekt „ekono- 
miczny przedsięwzięcia, a 
nie interesy miasteczka i 
jego mieszkańców. 

Drugi, bardziej osobisty 
wątek filmu związany jest 
z postacią młodej aktorki, 
która przyjeżdża do mia- 
steczka na gościnne wystę- 
py. W tym wątku twórcy 
filmu pragną ukazać kil- 
ka typowych konfliktów ży- 
cia w teatrze, m. in. pro- 
blem wzajemnego stosun- 
ku starszych i młodszych 
aktorów: 

Rajmondas Vabalas tak 
mówi o filmie: 

— Pokażemy na ekranie 
jeden d-ień życia miastecz- 
ka, bogaty w istotne dla je- 
go mieszkańców wydarze- 
nia. Przyjrzymy się mło- 


keamaom, w m „ZŁOŚLIWY PINOCCHIO” 


Wróżka z marzeń 
Brigitte Bardot 
Litewska prowincja 


ły i tartaku. Ze zderzeń róż- 
nych postaw ludzkich po- Taki tytuł nosi film włoskiego reżysera Nelo Risiegd, zmoder- 
winien wyniknąć problem nizowana wersja znanej powieści Collodiego o drewnianym pa- 


filmu — życiowe szanse Szyk 

młodzieży na prowincji. — Mój Pinocchio — mówi Risi — nie ma nic wspólnego z bohate- 
| wytwórni niem sezonu 1963. Kolejny  Vabalas i współscenarzysta O, pił pa A r= sem bajki i filmu Walta Disneya. Jest to zwykły urzędnik biuro- 
filnie rozpo- film utalentowanego młode- filmu, Irunas Mieras, zain- już z flmów Vabalasa | La” wy, 


taćja nowego go twórcy nosi tytuł 


drączony marzeniami z dzieciństwa. Sądzę, że uda mi. się 


lakiavitusa aktorzy — Elvi- zawrzeć w filmie satyrę na stosunki spoteczne współczesnych 


.Czer-  teresowali się życiem pro- 


dasa Vabala- wiec — początek lata” i po-  wincji litewskiej, zwłaszcza ra Zebertaviciute i Vitad Wioch. 


„Schody do  święcony jest tym razem zaś przemianami społeczno-  *35 Tomikus. 
się wydarze- tematowi współczesnemu. gospodarczymi 1 demogra- ALBERT KLEINAS/ 


Rolę tytułową odtwarza popularny piosenkarz Adriano Celentano. 
Jako wróżka z marzeń Pinocchia wystąpi Brigitte Bardot. 
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Żapalski 
LUUCAA TEATR CALDERONA 


azdroszczę teatrowi jego długiej historii, i że ma tak rozle- 
głe powiązania, i że nie wszystko o nim wiadomo, i że trzeba 
y/ się domyślać. 

„Życie jest snem” Pedra Calderona, jednego z naj- 
świetniejszych pisarzy Hiszpanii. Sztukę tę gra warszawski Teatr 
Dramatyczny. Jest to historia nieszczęśliwego dziedzica abstrak- 
cyjnego królestwa Polonii, bardziej abstrakcyjnego niż Dania w 
„Hamlecie”, królewicza-więźnia, królewicza przeklętego przez 
gwiazdy. 

W tej sztuce zachowały się ponoć motywy indyjskie: król, bojąc 
się, że spełnią się złe wyroki, królewicza „odcina od świata”. Jest 
także motyw Edypa. Jest, jak w starej nowelistyce, tajemnica: 
królewicz długo nie wie o swoim pochodzeniu. Jest bajkowy mo- 
iyw niespodzianki i kariery: królewicz-prostak, tytułem próby, 
zostaje przeniesiony na monarszy dwór. Są intrygi rodem z dra- 
matu historycznego, komediowe przebierańce i nieporozumienia. 
Słowem, tradycja obficie czerpana ze starożytności i średniowie- 
cza. 

Ale to wszystko obrósł barok hiszpański. „Życie jest snem” 
1nieni się zaskakującymi układami, To późny owoc epoki, której 
sztuka bordzo przypomina naszą. Calderon miesza tonacje i gatun- 
ki, prawdę i nieprawdę, i pyta, gdzie prawda? Jego myśl jest 
uzburzona. Późny barok nazywają manieryzmem. 

Język Calderona. Ten język ma za sobą też długą drogę: hisz- 
pańsko-arabsko-żydowską, jeszcze wcześniej — łacińską. Mądrość 
wieków i kilku narodów osiadła w tym języku, trochę znużo- 
nym, ale za to zdolnym do kunsztownych rozwiązań, Współcześ- 
nie Calderonem żyje przecież Gongora, tworzy styl pełen metafor, 
latynizmów, pyszny i skomplikowany jak hiszpańskie ołtarze, Ale 
tuk trochę i my dziś piszem; 

„Posłuchajmy skargi uwięzionego Segismunda — powiada Ste- 
fan Treugutt w programie przedstawienia. — Można ją by prze- 
tłumaczyć na język dowolnego dzisiejszego utworu awangardowe- 
go, byle takiego, w którym serio, nie na niby, postawiony jest 
problem doli człowieczej..”. Oto zaś fragment skargi: 

powiedz mi niebo 
dlaczego mnie więzisz 
jakie przestępstwo popełniłem 
przeciw tobie niebo 
milczysz 

rozumiem ciebie niebo 
masz swoje powody 
popełniłem przestępstwo 
rodząc się 

ale przecież każdy 

rodzi się a więc każdy jest 


Oto Jóżej K. z „Procesu” Kafki, 
„Śmierci Wergilego” Brocha, bohaterowie Camusa 

Przekładu dokonał Jarosław Marek Rymkiewicz (dlaczego na- 
zwał go „imitacją”, kiedy „przekład” to przecież tak dużo?), Jest 
w nim styl współczesnego baroku, który się karmi barokiem kla- 
sycznym. Jakie piękno! Wystarczy tekst Rymkiewicza porównać 
z dawniejszymi przekładami. Jeszcze jeden fragment z cytowane- 
go monologu: 

ptak rodzi się 

i porzuca ciepłe gniazdo 
milienące 

wzlatuje i trzepocze 

w rozrzedzonym powietrzu 
patrz 

ten pierzasty kwiat 

ten uskrzydlony bukiet 
jest wolny... 

Sztukę reżyserował Ludwik Renć. To niezwykły stop, ten 
spektakl. Parodia życia i teatru, i parodia parodii. Zarazem naj- 
prawdziwszy dramat. Dramat bohatera i dramat sceniczny. Ale 
też błazenada, komedia i tragedia, oraz tragiczne zakończenie 
komedii. 

Wszystko u Renć niby pozostaje odrębne: Segismundo nieszczęś- 
liwy w wieży; Segismundo w pałacu — prostak zbuntowany, Laf- 
cadio; po owym „śnie” znów w wieży jako — powiedzmy 
*— sceptyczny filozof; ostatnia przemiana: kiedy staje się, jak 
deus ex machina, dobrym władcą. 

Segismunda gra Gustaw Holoubek. To jego najlepsza rola po 
„Trądzie w Pałacu Sprawiedliwości” i „Ryszardzie II”, Łączy on 
oddzielie partie, wcielenia, „role” bohatera. Odgrywa je i poka- 
zuje, fe odgrywa. To on głównie, parodiując teatr, zarazem teatr 
stwarza. Grając kawałki komedii, stwarza dramat nadrzędny. Oto 
ostatni człon monologu o wolności: 

kto się ośmiela 

odbierać człowiekowi to czym Bóg obdarzył 
wszystkie ptaki i ruby 

i wszystkie strumienie 

gdzie jest ten kodeks 

który to paragraf.. 

Czy ma Calderon związek 2 filmem? Nie ma żądnego. Pewne 
dzieła są nieprzetłumaczalne na język tnnych sztuk. Pozostają 
szczelnie zamknięte w swojej matęrii. Może to są właśnie arcy- 
dzieła? W każdym razie warto o tym pamiętać w dobie żarłocz- 
ności kina. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Ogólnopolski przegląd twórczości 


PO XVII OKFA 


torskiej, który odbył się w październiku w 
Nowej Hucie, dał rozeznanie w aktualnych 
tendencjach i kierunkach tego ruchu. 


AMATORZY 


SZRANKACH 


asi  filmowcy-ama- 
torzy prowadzą wca- 
le bujne życie festi- 
walowe. Mają co ro- 
ku kilka przeglądów 
regionalnych i spe- 
cjalistycznych, mają festiwal w 
Polanicy, zwany Pol-8, gdzie de- 
monstruje się wyłącznie filmy na 
taśmie 8 mm, mają wreszcie im- 
prezę w skali roku najważniejszą 
— przegląd ogólnopolski. Odby- 
wa się on zwykle na jesieni — 
i stanowi podsumowanie cało- 
rocznego dorobku. A jest to do- 


robek ilościowo niemały, obej- 
mujący około tysiąca filmów 
rocznie. 

XVII Ogólnopolski Konkurs 


Filmu Amatorskiego odbył się w 
Nowej Hucie — w ramach uro- 
czystych obchodów dwudziestole- 
cia kombinatu im. Lenina. Z 
dwustu trzydziestu działających 
w Polsce klubów amatorskich i 
od wielu filmowców niezrzeszo- 


nych napłynęły na konkurs 124 
filmy, spośród których komisja 
selekcyjna dopuściła do przeglą- 
du 53 pozycje (w tym 6 na taśmie 
8 mm). Były to w znakomitej 
większości filmy na dość wyrów= 
nanym, przyzwoitym _ poziomie, 
niejednokrotnie bardzo starannie 
opracowane technicznie, a w kil- 
ku wypadkach imponujące nieba- 
nalnymi rozwiązaniami . kolorys- 
tycznymi. Trzeba zresztą od razu 
skonstatować, że ogólny poziom 
techniczny filmów amatorskich 
bąrdzo się podniósł w ostatnich 
latach: amatorzy dysponują no- 
wocześniejszym sprzętem, lepiej 
obrabiają taśmę, dźwięk jest zro- 
zumiały i czysty, a to zwłaszcza 
było niegdyś prawdziwą piętą 
achillesową tego ruchu. Wyraźnie 
zarysowuje się współzawodnie- 
two międzyklubowe. Do najbar-, 
dziej prężnych należy zaliczyć 
środowiska Wybrzeża, Śląska, 
Krakowa i Warszawy; AKF „No- 


wa Huta” zadziwia np. inwencją 
i wszechstronnością tematyczną, 
a AKF „Alka” z Pucka — wyso- 
kim opanowaniem rzemiosła fo- 
tograficznego. 


Najliczniejszą grupę stanowiły 
na konkursie filmy dokumental- 
ne. Ten gatunek ma w ruchu 
amatorskim dobre tradycje, pew- 
nie dlatego, że jest najbliższy 
naturalnej dążności amatora z 
kamerą w ręku — do dokumen- 


towania otaczającej go rzeczywis- 
tości. W tym gatunku też w naj- 
mniejszym chyba stopniu obser- 
wuje się zafascynowanie wzora- 
mi kinematografii zawodowej. Na 
tegorocznym konkursie widziało 
się sporo pozycji  wyrosłych z 
rzeczowej obserwacji zjawisk re- 
gionalnych i Środowiskowych, 
częstokroć ujętych problemowo; 
to przecież dla filmowca-amato- 
ra wyjątkowo wdzięczne pole do 
popisu. 

Na dobrym pomyśle został np. 
oparty film „Haj-lajf” B. Goliń- 
skiego z AKF „Maritime” w Gdy- 
ni, zestawiający kontrastowo po- 
kutujące tu i ówdzie wyobraże- 
nia o wysokich zarobkach (wille, 
samochody) marynarzy i ludzi u- 
trzymujących się z morza — z 
celowo przeciągniętym i przejas- 
krawionym, ale prawdziwym ob- 
razem ciężkiej i monotonnej pra- 
cy wykonywanej przez załogę 
statku-przetwórni. T.. Śrutkow- 
ski z AKF „Grunwald” w Ol- 
sztynie wybrał się z kamerą i mi- 
krofonem do teatru, gdzie na tle 
malowniczej rekwizytorni nakrę- 
cił film „Pan Michał”; nagrał 
rozmowę ze starym —pracowni- 
kiem, znającym scenę na wylot 
„majstrem od wszystkiego” — 
składając w ten sposób swoisty 
hołd rzeszy bezimiennych fana- 
tyków swego zawodu. Wykorzys- 
tując obserwacje poczynione 
podczas przeprowadzki do więk- 
szego mieszkania — J. Ridan z 
AKF „Nowa Huta” w filmie 
„M-3” "poddał dowcipnej wiwi- 
Sekcji wypowiedzi sąsiadów o ak- 
tualnych problemach mieszkani: 
wych. Oto przykłady ciekawego i 
pożytecznego wykorzystania fil- 
mowego hobby — poparte inwen- 
cją, dobrą pracą kamery, nie- 
złym poziomem technicznym, By- 
ło oczywiście na konkursie no- 


wohuckim wiele filmów „trady- 
cyjnie” amatorskich, ujmujących 
temat ilustracyjnie — dominowa- 
ły tu zwłaszcza pozycje krajo- 
znawcze, reportaże z różnych im- 
prez itp. Było też kiłka prób pu- 
blicystyki politycznej, szkoda 
tylko, że opartych na modnych i 
dość już ogranych wzorach filmu 
zawodowego. Do najbardziej uda- 
nych pozycji należał tu film 
„Boże, chroń Amerykę” M. Koru- 
sa i J. Ridana z AKF „Nowa Hu- 
ta” — montaż kronik i zdjęć 
związanych z mordami politycz- 
nymi w USA, z podłożoną kon- 
trapunktowo piosenką „America, 
My Sweet Home”. 


Twórcy filmów fabularnych, 
które niestety zbyt często są w 
ruchu amatorskim okazją do 
sztucznie udziwnionych czy wręcz 
grafomańskich popisów, nie wy- 
kazali już tej pomysłowości i 
wrażliwości społecznej, co doku- 
mentaliści. Ale i tu było kilka 
pozycji godnych uwagi, świad- 
czących o talencie realizatorów. 
Film „Wiedźmiedź” M. Jaronia z 
AKF „Projektor” w Białymstoku 
przekazał barwny portret ulicz- 
nego rozrabiaki, imponując zręcz- 
nością w inscenizowaniu drama- 
tycznych mikrosytuacji i dobrym 
prowadzeniem aktorów. Naiwnie 
realistyczne, lecz przez to właśnie 
dowcipne w warstwie wizualnej 
i dialogowej. obrazki z życia ro- 
dzinnego przekazali w swych fil- 
mach „Złom” i „Rzeczywistość” 
F. Mejer i G. Lutowski z AKF 
„Alka” w Pucku. Najbardziej 
chyba oryginalną, może już na- 
wet zbyt wyszukaną jak na twór- 
czość amatorską, pozycję przed- 
stawili realizatorzy z AKF_ „Al- 
batros” w Szczecinie — J. Szy- 
dłowska i K. Jankowski. Ich 
film „Przygoda na wyspie”, wy- 
modelowany plastycznie, o pięk- 


Fotografowanie obyczajów 
„Tatuaż” Andrzeja Morawskiego 


nych barwnych zdjęciach, dał 
studium zachowania się mło- 
dzieńca o skłonnościach narcy- 
stycznych, który spostrzega nie- 
oczekiwanie kogoś piękniejszego 
od siebie — dziewczynę zażywa- 
jącą kąpieli, Świetne zdjęcia miał 
także film „Tatuaż” A. Moraw- 
skiego z AKF „Maritime” z Gdy- 
ni, zawierający pomysł na etiudę 
o zacięciu moralno-obyczajowym. 


Najgorzej jest z filmem rysun- 
kowym. Nie widać na razie ta- 
lentów na miarę Kijowicza czy 
Szczechury, którzy wyrośli prze- 
cież z ruchu amatorskiego. Tu i 
ówdzie ujawniają się plastyczne 
uzdolnienia, za to tematy są z re- 
guły wtórne lub szablonowe. Nie- 
co lepiej przedstawia się ekspe- 
rymentatorstwo formalne, co łą- 
czy się zresztą z coraz doskonal- 
szym opanowaniem warsztatu 
filmowego. Taki np. „Portret Kir- 
sten Delholm” (wersja II) B. Cho- 
ińskiego i L. Wronkowskiego z 
Warszawy — to swego rodzaju 
majstersztyk operatorski, stosu- 
jący czarno-białe zdjęcia przeko- 
piowane następnie na kolor i 
poddane zabiegowi  solaryzacji. 
Ciekawy eksperyment operator- 


ski, nie dość wprawdzie jasno 
tłumacząc swe intencje, przed- 
stawił też twórca filmu „Świat 


jest piękny” — S. Jakubczyk z 
Nowej Huty. Jego kino jest po- 
mysłowe, dynamiczne, zaskaku- 
je śmiałymi skojarzeniami — 
dziwne więc, że nie doczekało się 
choćby wyróżnienia. 


Grand Prix w tym roku w ogó- 
le zresztą nie przyznano, co 
świadczy o wyrównanym  pozio- 
mie imprezy i raczej braku błys- 
kotliwych talentów. Może eksplo- 
dują w roku przyszłym. 


JERZY PELTZ 
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Debiutujący reżyserzy z 
Mosfilmu chętnie kręcą swe 
filmy w Azji Środkowej. Na- 
tomiast wytwórnie republik 
azjatyckich dostarczają pub- 
liczności radzieckiej filmy 
przypominające do złudze- 
nia westerny. Co się kryje za 
tym podziałem ról? 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR 


Zwiększona autonomia, którą zyskały swe- 
go czasu regionalne wytwórnie filmowe w 
Związku Radzieckim, już od kilku lat daje 
godne uwagi rezultaty. Raz jeszcze spraw- 
dziła się stara prawda, że tylko stały wzrost 
produkcji może stworzyć warunki dla arty- 
stycznego rozwoju kinematografii; wchłania 
ona wtedy świeże siły twórcze, zapewnia 
im start i wyłania z nich autentyczne ta- 
lenty. Jeszcze nie tak dawno odkrywaliśmy 
na nowo sztukę filmową Gruzji, potem nie- 
spodziewanie objawił się film litewski j na- 
rodziła kinematografia mołdawska. Proces 
ten trwa nadal, a jego rozwój i geografia 
wciąż czeka na swego  badacza-socjologa, 
który potrafiłby wyjaśnić, kiedy i dlaczego 
w określonym rejonie i określonym czasie 


poczynają tryskać, jak spod ziemi, źródła fil- 
mowej inwencji. 

Zastanawiające, że wielu  debiutujących 
reżyserów z Mosfilmu jeździ do dalekiej 
Kirgizji, by tam właśnie otrzymać chrzest 
realizatorski, Do Kirgizji jeździł Andriej 
Michałkow-Konczałowski, by nakręcić swe- 
go „Pierwszego nauczyciela”, jeździła tam 
Łarysa Szepitko kręcić „Znój”, pojechała 
Irina Popławska zrealizować „Dżamilę”, Na- 
wet znakomity operator Siergiej Urusiewski, 
gdy zapragnął przypiąć sobie ostrogi reży- 
serskie, zebrał ekipę i pojechał nie gdzie in- 
dziej, tylko do Kirgizji Nakręcił tu swój 
głośny ostatnio film „Żegnaj, Gulsary”. 

Co ciągnie filmowców do odległego od 
Moskwy o tysiące kilometrów miasta Frun- 
ze i jego wytwórni, która istnieje dopiero 12 
lat? Może doskonałe warunki techniczne, bo 
— jak to zwykle bywa — im młodsza wy- 
twórnia tym jest nowocześniej wyposażona? 

„Przeciwnie — odpowiadają korespondenci 


filmowi Prawdy« z miasta Frunze — Kirgiz- 
film dysponuje mniej niż skromnymi środka- 
mi produkcyjnymi. Nie ma tu hal, laborato- 
riów i warsztatów w jakikolwiek sposób przy- 
stosowanych do normalnych zdjęć; odczuwa 
się chroniczny brak kadr technicznych”. Co 
więcej — z doniesień korespondentów tejże 
„Prawdy” wynika, że ministerstwo kultury 
Kirgiskiej SRR niezbyt troszczy się o rozwój 
własnej kinematografii 1 nie wykorzystuje 
należycie przeznaczonych na ten cel milio- 
nowych sum. Złośliwi mogliby więc twier- 
dzić, że im mniej władze ingerują w spra- 
wy sztuki, tym lepiej; niestety, w filmie, 
gdy nie uruchomi się w porę kredytów, to i 
sam Fellini nic nie wskóra, 

Może więc lokalną atrakcją dla moskiew- 
skich filmowców jest dziki, stepowy, górzy- 
sty plener i dogodne warunki klimatyczne? 
Nie, Kirgizja nie zamierza odgrywać w ra- 
dzieckiej kinematografii roli Kalifornii, Do 
tego celu służą raczej rejony czarnomorskie. 


Nieomylna formuła 
„Ostatnie porwanie” 


Nie szukajmy więc przyczyn „kirgiskiego 
cudu” w sferze techniczno-materialnej, Wy- 
mienione poprzednio filmy są niewątpliwie 
dziełami sztuki i ich rodowód jest pod tym 
względem aż nadto wyraźny. Wszystko za- 
czyna się bowiem od literatury — od pisar- 
stwa Czingiza Ajtmatowa, którego utwory 
legły u podstaw „Pierwszego nauczyciela” 1 
„Znoju”, „Żegnaj, Gulsary” i  „Dżamili”. 
Twórczość tego czterdziestoletniego dziś pisa- 
rza kirgiskiego stała się nie tylko nowym sło- 
wem w radzieckiej literaturze, ale zafascyno- 
wała filmowców, zwłaszcza młodszych. Ajt- 
matow poszukuje w swych książkach prawdy 
o człowieku i jego losie, nie bacząc na to, że 
jest to często prawda gorzka, trudna, nawet 
okrutna. Pewna kanciastość, a także biolo- 
giczna niemal brutalność prozy pisarza kryje 
w sobie jakieś przejmujące piękno i wzrusze- 
nie; jest to proza głęboko związana z kirgi- 
skim folklorem, przyrodą, pejzażem, historią 
i dniem dzisiejszym tego kraju. 


I tak w poszukiwaniu Ajtmatowa, którego 
związki z filmem zasługują już na specjalne 
studium, ciągną młodzi twórcy w stepy Azji 
Środkowej, rozbijając swe campingi u pod- 
nóża Tien-Szanu — niczym geolodzy, którzy 
wreszcie odkryli upragnioną złotodajną ży- 
łę. Przy całym szacunku dla wysiłków i im- 
ponujących wyników ich pracy, z miejsco- 
wego punktu widzenia są to jednak przede 
wszystkim gościnne występy stołecznych Ar- 
tystów. Ale 1 te kontakty nie pozostają bez 
wpływu na prace kirgiskich filmowców, choć 
borykają się oni z poważnymi trudnościami. 
Pewne ożywienie w tamtejszym środowisku 
twórczym wywołał także organizowany Od 
niedawna Festiwal Krajów Azji i Afryki w 
pobliskim Taszkiencie, 


Wprawdzie filmowcy kirgiscy nie są dziś 
w stanie produkować więcej niż dwa-trzy 
filmy rocznie, ale nie szczędzą wysiłków, by 
były to utwory autentycznie kirgiskie, po- 
częte z ducha i tradycji ich regionu, Co wię- 
cei — gdy oglądamy „Zasadzkę” w reżyserii 
Gennadija Bazarowa czy „Strzał na przełę- 
czy” Bołota Szamszijewa, przekonujemy się, 
że filmy te reprezentują pod wieloma Wzglę- 
dami pewien rządzący się własnymi prawa- 
mi gatunek, który — analogicznie do amery- 
kańskiego westernu — nazwano kledyś żar: 
tobliwie „easternem”, Pełnią też w dużej 
mierze tę rolę popularnego widowiska przygo- 
dowego, która na Zachodzie przejął western. 
Romantyka wojny domowej, potyczki cze! 
wonych pionierów, niosących postęp na „Dzi- 
ki Wschód” — nękany przez bandy basma- 
czów, lokalnych kacyków i nasyłanych z ze- 
wnątrz wrogów rewolucji;  przebudzona 
świadomość Kirgizów, którzy chwytają za 
broń. Wszystko to, widziane z perspektywy 
półwiecza, przekształca się w rodzimą legen- 
dę o zadziwiającej zdolności artystycznej re- 


EZ ERĄ 


Niezniszczalna romantyka 
„Strzał na przełęczy” 


generacji, Bo właśnie tutaj, w górzystym, 
pasterskim regionie Związku Radzieckiego, 
walory tego gatunku filmowego okazują się 
równie trwałe, jak western. Tutaj też wal- 
czy się w siodle, wróg czai się we własnych 
szeregach lub strzela zza węgła, porywa ta- 
buny koni, uprowadza je przez pobliską gra- 
nicę lub pędzi na zagładę w górską prze- 
paść. 

Fllmowcy kirgiscy zdają slę być tak za- 
fascynowani tą legendą i jej efektownymi 
akcesoriami, że przestają dostrzegać ogra- 
niczenia samego gatunku, który wyraźnie 
zdominował ich kinematografię. Na pewno 
są to filmy potrzebne, zawsze żywo witane 
przez lokalną widownię. Trudno jednak mie- 
rzyć nimi ambicje kirgiskiej kinematografii, 
skoro kraj ten szczyci się nowoczesną, repre- 
zentowaną przez Ajtmatowa, literaturą, któ 
rej tak wiele zawdzięcza radziecką kinem: 


tografia. 

Zafascynowanie filmowców kirgiskich te- 
matami związanymi z wojną domową przy- 
pomina trochę przywiązanie naszych filmow- 
ców do romantyki Bieszczad, lat walki z fa- 


szystowskimi bandami i zdobywania  pol- 
skiego Zachodu, gdzie przecież znacznie łat- 
wiej o jednoznacznie dramatyczne konflikty 
niż w okresie następnym, zwanym współczes- 
nością, 

Radziecki Wschód zapewno długo jeszcze 
będzie przyciągał filmowców z innych części 
kraju, Niemal każda regionalna wytwórnia 
stara sie mieć w swoim repertuarze „filmy 
w siodle”. I tak filmowcy z wytwórni w 
Swierdłowsku zawędrowal aż w buriackie 
stepy, by w swoim najnowszym filmie „O- 


ZBIGNIEW PITERA 


statnie porwanie” reżyserii Barasa Chałza- 
nowa rozegrać kolejny epizod walk z basma- 
czami, usiłującymi przegonić tabuny koni 
poza radziecką granicę. 

Ale romantyka wojny domowej w stepach 
1 masywach górskich Azji Środkowej zaczy- 
na mieć poważnego konkurenta w nowej 
epopel. Staje się nią przemysłowy podbój 
Syberii, który na dobre właściwie dopiero 
się zaczął, otwierając nowy rozdział historii 
radzieckiego Wschodu. Wprawdzie jego sym- 
bolem jest odrzutowiec, lecz nie znaczy to 
wcale, by nawet najśmielsza nowoczesność, 
z kosmonautyką włącznie, była w stanie 
wyprzeć z ekranu romantyke spod znaku 
konia. Jeśli sądzić po ostatnio wyproduko- 
wanych filmach radzieckich — rzecz ma się 
raczej odwrotnie. Triumfują „filmy w sio- 
dle”, 


SZCEF"T"Y 


IC"TORE 


<= 2AV/ODZZI 


Kto winien, gdy kosztowny, komercyjny film pono- 


si klęskę: 


nieostrożny producent, przereklamowana 


gwiazda czy źle prowadzona kampania propagando- 
wa? Nad tym pytaniem łamią sobie głowę hollywoodz- 
cy specjaliści, zapominając, że kino wciąż się zmienia. 


Zaczęło się od alarmu, 
który wszczęła wytwórnia 
20th Century Fox. Musical 
„Star!”, zrealizowany rok 
temu przez Roberta Wise 


KORESPONDENCJA 
Z HOLLYWOODU 


(„West Side Story”) kosz- 


tem piętnastu milionów 
dolarów — poniósł klęskę 
kasową. Gorączkowo po- 
częto szukać przyczyny 
fiaska. Na pewno nie tkwi- 
ła ona w samym musicalu 
— jako gatunku; przecież 
inne filmy tego typu, z 
„Oliverem” na czele, są 
wszędzie wyświetlane przy 
wypełnionych salach. Re- 
żyser Robert Wise cieszy 
się nawet opinią „odnowi- 
ciela musicalu”. Więc może 
zawiniła tytułowa  „star” 
— Julie Andrews? Wiado- 
mo, że jej kariera po suk- 
cesie „Dźwięku muzyki” 
została nazbyt sztucznie 
rozdmuchana przez rekla- 
mę; Julie jest niezłą śpie- 
waczką, ale mierną aktor- 
ką. Można jednak wymie- 
nić kilka innych gwiazd 
tej samej klasy, które nie 
przestają być magnesem 
kasowym. 

Aby więc właściwie po- 
kierować dalszą eksploata- 
cją filmu „Star!”, i choć 
częściowo odzyskać włożo- 
ne wy jego produkcję milio- 
ny, wytwórnia postanowiła 
przeprowadzić — „śledztwo”; 
zwróciła się do czołowej 
nowojorskiej firmy wyspec- 
jalizowanej w badaniu 
opinii publicznej. Przepro- 
wadzone ankiety i obser- 
wacje, a także analiza ty- 
sięcy listów  nadchodzą- 
cych od wielbicieli Julie 
Andrews, pozwoliły usta- 
lić, że największymi entuz- 
jestami gwiazdy są dziew- 
częta w wieku lat 12—17 
oraz kobiety w wieku 30— 
49 lat. Całkowicie mylne 
były więc założenia wy- 
twórni, by reklamować 
Julie Andrews jako śnie- 
wającą sex-gwiazdę. Z lis- 
tów zaś kierowanych do 
aktorki wynikało, że wiel- 
biciele najbardziej cenią w 
niej optymizm, wszystko 
to, co „happy” — szczęśli- 
we, miłe, pogodne. Tytuł 
filmu „Star!” został więc 
natychmiast zmieniony na 
„Those Were the Happy 
Days” (To były piekne dni) 
i w tym duchu przeprowa- 
dzono nową kampanię re- 
klamową, lokując film na 
ekranach mniejszych, lecz 
przytulnvch kin. 

Wprawdzie wszystkie te 
poczynania zmierzały wy- 


łącznie do uratowania fil- 
mu, ale siłą rzeczy rzuciły 
cień na karierę Julie 
Andrews. Więcej — inne 
wytwórnie też poczęły sta- 
rannie badać popularność 
swoich czołowych gwiazd, 
by wprowadzić odpowied- 
nią korektę w typie po- 
wierzanych im ról, sposo- 
bie prowadzenia kampanii 
reklamowych i — wysoko- 
ści honorariów. 

Zgodnie z powszechną 
opinią znacznie niżej bę- 
dzie teraz notowany John 


wa. Peter Fonda jest mło- 
dym aktorem, któremu da- 
leko do popularności swt- 
go ojca, Dustin Hoffman 
jest aktorem charakterys- 
tycznym, odległym od 
wszelkich hollywoodzkich 
wzorców. A Arlo Guthrie 
to śpiewak, którego karie- 
ra dopiero się zaczyna. W 
kolejkach do kas wszyst- 
kich trzech kin zaobserwo- 
wano taką samą publicz- 
ność: od starych babci — 
do nastolatek w minispód- 
niczkach. 


Mylne rachuby 
Julie Andrews 


Wayne, którego „Zielone 
berety” doprowadziły w 
wielu wypadkach do pro- 
testów publiczności i zdję- 
cia filmu z ekranu. — To 
bardzo pechowy film —- 
stwierdził _ melancholijnie 
jeden z hollywoodzkich 
speców — propagował na- 
szą obecność w Wietnamie 
wtedy, kiedy zaczęto już 
myśleć o czymś wręcz od- 
wrotnym! 


Przedstawiciele najwięk- 
szych wytwórni poddali 
obserwacji trzy największe 
kina hollywoodzkie, bada- 
jąc wiek i płeć widzów sto- 
jących w kolejkach do ka- 
sy. Stwierdzono, że w ciągu 
ostatnich tygodni najwięk- 
szym i nie zmniejszającym 
się powodzeniem cieszyły 
się trzy filmy: „Easy Rider” 
(Jeździec), „Midnight Cow- 
boy” (Kowboj o północy) 
i „Alice's Restaurant”. W 
żadnym z tych filmów nie 
występują gwiazdy w przy- 
jętym znaczeniu tego sło- 


Wnioski? Okazuje się, że 
o wnioski jest najtrudniej, 
zwłaszcza gdy godzą w 
ustalony od lat porządek. 
Wielkie wytwórnie z tru- 
dem poczynają sobie zda- 
wać sprawę, że dotychcza- 
sowy system wartości, ne 
którego szczycie błyszczy 
sławna gwiazda filmowa 
— jest już w znacznym 
stopniu przeżytkiem. Nie 
pomoże Julie Andrews, gdy 
film oparty jest na zużytej 
formule, i nie przyciągnie 
publiczności nawet sam 
John Wayne, gdy film lek- 
ceważy zdolność samodziel- 
nego myślenia widza. Na- 
tomiast nowy, aktualny te- 
mat, potraktowany śmiało, 
zaczepnie, czy nawet pro- 
wokująco, może bez pomo- 
cy gwiazd ściągnąć do kina 
zarówno stare babcie, jak 
i nastolatków. Dowodzi te- 
go sukces „Jeźdźca” czy 
„Kowboja o północy”, Cóż, 
kiedy stare recepty są łat- 
wiejsze w użyciu. 

MICHAEL BEAM 
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ZMIANA 
TYTUŁU 


Angażując Willa Rogersa, producent ame- 
rykański Sam Goldwyn kierował się modną 
i zawsze aktualną w świecie filmowym zasa- 
dą pokazywania na ekranie wszelkiego ro- 
dzaju sławnych ludzi. Wszystko jedno czy 
umieją, czy nie umieją grać, najważniejsze 
to „czar nazwiska”, który ściągnie do kin 
tłumy widzów. Will Rogers zabawiał pu- 
bliczność opowiadaniem dowcipów i moral- 
nych przypowiastek, nawiązywał bezpośredni 
kontakt z widownią, a tylko od czasu do 
czasu popisywał się rzucaniem lassa, Na 
arenie cyrkowej w zupełności to wystarczało, 
by stworzyć klimat zainteresowania dla 
świetnego, mądrego gawędziarza. Ale w nie- 
mym kinie? Co robić z tym filozofującym 
kowbojem, który nie cwałował po prerii na 
rączych rumakach? 

Sam Goldwyn kłopotał się i uporczywie 
szukał odpowiedniego scenariusza dla swojej 
nowej gwiazdy. Wreszcie wybór padł na no- 
welę „Jubilo”, opublikowaną w tygodniku 
„Saturday Evening Post”. Jubilo — tak na- 
zwał swego bohatera,  przedsiębiorczego 
i sympatycznego trampa, autor noweli Ben 
Ames Williams, Największą zaletą opowia- 
dania było niebanalne potraktowanie ludz- 
kich charakterów. I tramp, i szeryf, i młoda 
dziewczyna — różnili się korzystnie od ste- 
reotypowych postaci wczesnych westernów. 
Materiału fabularnego było pol dostatkiem, 
by wykroić sześcioaktowy film. 

O tym, w jaki sposób zapadła decyzja, by 
rolę trampa Jubilo powierzyć Rogersowi — 
opowiada on sam w jednym ze swoich słyn- 
nych monologów. „Sam Goldwyn kupił hi: 
torię o trampie i spacerując po wytwórni 
szukał kogoś, kto mógłby go zagrać. Ujrzaw- 
szy mnie w wizytowym stroju wykrzyknął: 
»Oto człowiek świetnie nadający się, wyma- 
rzony do zagrania rolix. A cóż ja na to? — 


Córka farmera i włóczęga 


Josie Sedgwick 1 Will Rogers 
w.fllmie „Jubilo” 
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Pomyślałem, że dobrze będzie wystapić jakc 
tramp na ekranie, bo grać można w sposół 
naturalny, no a najważniejsze, że nie trzebo 
do tego się przebierać”. 

Zgodnie z hollywoodzkimi zasadami gry 
nowelę z „Saturday Evening Post” przekazane 
wydziałowi scenariuszowemu do „opracowa- 
nia”. Rezultat działań wybitnych specjalis- 
tów był oszałamiający, albowiem scenariusz 
w niczym nie przypominał pierwowzoru 
Willy Rogers, któremu podobała się nowela, 
kategorycznie odmówił zagrania tytułowej 
roli. Wrócono więc, chcąc nie chcąc, do orygi- 
nału literackiego, a że czasu było mało, krę- 
cono film ściśle według tekstu. Nie wydarzyło 
się to nigdy, ani przedtem, ani potem w ame- 
rykańskiej produkcji. Reżyser Clarence Bad- 
ger trzymał w ręku „Saturday Evening Post” 
i po kolei inscenizował scenę po scenie, sy- 
tuację po sytuacji, zakreślając krzyżykiene 
każdy zrealizowany fragment. I tak dobrniętc 
do sakramentalnego słowa „koniec”. 


„Sam Goldwyn był niestrudzony, jeśli cho- 
dzi o wynajdywanie ulepszeń i wprowadza- 
nie poprawek. Kiedy film był już gotowy i 
czekał na rozpowszechnianie, postanowił 
zmienić jego tytuł. Gdy dowiedział się o tym 
Will Rogers, wysłał do swego pryncypała dłu- 
gą i barwną depeszę o następującej treści: 

„Zawsze myślałem, że to ja jestem komi- 
kiem, ale kiedy pan zaproponował zmianę 
tytułu »Jubilo« na inny, okazał się pan znacz- 
nie śmieszniejszy, niż mnie to kiedykolwiek 
się udało. Zupełnie nie rozumiem jak Lori- 
mer, redaktor „Saturday Evening Post”, mógł 
zgodzić się, by wydrukowano u niego, w jego 
piśmie, nowelę pod tym tytułem. A przecież 
piosenkę »W krainie Jubilo« lepiej znają na 
Południu aniżeli męża Geraldiny Farrar 
(gwiazda operowa, którą Goldwyn zaangażo- 
wał — J. T.). Używaliśmy tytułu »Jubilou 
przez cały czas naszej pracy, ale oczywiście 
możemy go zmienić, na przykład na "Każdy 
tańczy shimmyu. Przypuszczam, że gdyby 
Pan wyprodukował film »Cudotwórca«, to 
nazwałby pan swoje dzieło wTen stary, 
dziwny facete. A jeśli pan szuka dla naszego 
filmu tytułu, to może jednak »Jubilo«. A 
mam. jeszcze i takie propozycje: »Biedny, ale 
uczciwy włóczęga«, »On kłamie, ale bez złych 
intencji«, »Cnotliwa córka farmera«, »Tajem- 
nica napadu na ekspress«, »Łaciaty koń, ale 
tylko pomalowany«, »Zemsta głodnego włó- 
częgiw, »Przegrywa w pierwszym akcie, ale 
wygrywa w ostatnim«, »Starzec ją opuścił, 
ale tramp się nią zaopiekowałe... A propos, a 
jakby pan nazwał »Narodziny narodu«? — 
Podpisano — Will Rogers. I jeszcze post- 
scriptum depeszy: — Niech pan sobie wy- 
obrazi, że produkuje się film »Ostatnia wie- 
czerzaw, a kiedy jest już gotowy, ktoś tam 
dochodzi do wniosku, że tytuł nie jest kaso- 
wy it »chwytliwyw. I dlatego film pójdzie do 
kin pod zawołaniem »Prawdziwie gorący po- 
siłeku albo »Gastronomiczna orgiac”, 

"Tasiemcowa depesza wywarła odpowied- 
ni skutek. Film z Willem Rogersem wszedł 
na amerykańskie ekrany 15 listopada 1919 
roku pod oryginalnym tytułem „Jubilo”. Czy 
się podobał? Krytykom bardzo, a publicz- 
ności także, tylko, że nie było jej za wiele. 
Jak pisze Richard Griffith: — Kobiety sta- 
nowiły klientelę, która decydowała o sukce- 
sie kasowym, a przedstawicielek plci pięknej, 
zwłaszcza tych młodszych, nie interesował 
bohater filmowy, który o sobie mówił, że 
jest najbrzydszym mężczyzną w 48 (wówczas) 
amerukańskich stanach. 


„PAŻDZIERNIK” („DZIESIĘĆ DNI, KTÓ- 
RE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM”) — 'ZSRR. 
Wielki poemat Siergieja Eisenstetna. Suma 
wszystkiego, co do tej pory istnieje w ki- 
nematografit światowej w zakresie kina 
politycznego. 


„MARTWY SEZON” (ZSRR). Pokazuje 
pracę wywiadowcy tak, jakby była szarą 
codziennością komtwojażera, 


„STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE” (Pol 


kinematografii wiele do myślenia; o, tema- 
cie 1 bohaterze współczesnym. 


„63 DNI" (Polska). Ten filmowy przekaz 
byliśmy winnt miastu, w którum zginęło 150 
tysięcy ludzi. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„STRUKTURA KRYSZTAŁU” — (Polska). 
Niepowtarzalny smak prawdy zaobserwowa- 
nej, a nie — wyobrażonej, wymyślonej. Pol- 
ski krajobraz, polskie realia, stosunek mo- 
ralny do działalności naukowe; 


„WOJNA I POKOJ” cz, IV — „PIERRE 
BEZUCHOW” (ZSRR). Przepisywanie kame- 
rą wlelkiego dzieła literackiego nie jest ła- 
twe, a czasem nawet po prostu niemożliwe. 


„ZŁOTE CIELĘ” (ZSRR). Przy wszystkich 
swych wzorcowych postaciach, uosabiają- 
cych wiele pięknych t trwałych mitów z 
młodości radzieckiego państwa, ftlm wtkła 
się w sprzecznościach myślowych. 


„TRZY DNI WIKTORA CZERNYSZEWA” 
(ZSRR). Wnikliwe studium artustyczne mło- 
dego proletariusza. 


. 
Puie Redakize! 

Pozwalam sobie zwrócić się do Pana ż u- 
wagami związanymi z filmem K, Zanussiego 
„Struktura kryształu". Bezpośrednim bodź- 
Cem stał się artykuł w FILMIE (nr 43) pióra 
J. Olszewskiego. Uważam, że w sposób nie- 
dopuszczalny została tam uproszczona Za- 
sadnicza wymowa moralna filmu, Zanussi 
podniósł istotny dla naszego pokolenia 1 dla 
naszych warunków społecznych problem u- 
tracenia skrupułów celem zrobienia kariery. 

Krytyk jest zdania, że fllm po prostu 
pokazuje „konflikty charakterów", różne 
„drogi do kariery naukowej” (ładna' mi ki 
Fiera naukowca na zabitej dechami wsl), 
pokazuje dwie równorzędne postawy życio- 
we itd, Jest to głęboko niesłuszne i krzyw- 
dzące dla autora filmu. „Struktura kryszta- 
łu” jest próbą zdemaskowania karierowi- 
cza-cwaniaka, który w bardzo krótkim cza- 
sie zrobił habilitację, twił się z żoną, 
doszedł do tranzystorów, volkswagenów itp. 
elementów kariery — kosztem tego, co jego 
filmowy protagonista nazywa „podłożeniem 
świni”. A że jest to pokazane subtelnie — 
tym większa zasługa autora filmu. 

Od początku filmu Zanussi demaskuje przed 
widzem postawę Marka. Np. Marek nie przy- 
jeżdża, jak pisze krytyk, aby „odwiedzić 
pewnego dnia kolegę", tylko ściśle 1 do 
końca wypełnia zadanie: ściągnąć Jana do 
Warszawy, do nauki tzw. „zinstytu 
zowanej”. Dowodzą tego słowa Ja! 
następnym razem nie przyjeżdżaj ni 
z misją, słyszałem twoją rozmowę telefo- 
niczną ze starym. Dalej: Zanussi bynajmniej 
nie pokazuje „stopniowej zmiany w stosun- 
kach między gościem a gospodarzem" (kry- 
tyk), gdyż jest to element fabuły, której 
osią jest stopniowo narastające demaskowa- 
nie Marka — jego cwaniactwa | bezkom- 
promisowości jeśli idzie o karierę, słabości 
w życiu osobistym (rozwód), wreszcie „cie: 
kiej" próby poderwania żony „przyjaciel: 
A już zupełnie opaczne wobec intencji 
tora filmu jest stwierdzenie krytyka, że ab- 
surdem jest próba wyważenia odpowiedzi 
1 jednoznacznej oceny „co lepsze” (po u- 
przednim postawieniu pytania, czyja droga 
życiowa jest słuszniejsza). Nonsensem je: 
teza krytyka, iż „obie drogi się uzupełnić 
ją”. Nieprawda! Żanussi pokazuje tylko, że 
Jan — pod wpływem pewnych istotnych 
doświadczeń życiowych oraz własnych prze- 
myśleń — świadomie dokonał wyboru: zre- 
zygnował z błyskotliwej kariery, która być 
może polegałaby na ciągłym pościgu, w któ- 
rym miesza się środki z celami, 

Autor filmu wyjaśnia swoje „credo” W 
scenie z odczytem: kryształów (ludzkich — 
oczywiście) nie można wytwarzać syntetyc: 
nie, sztucznie, a co więcej, twierdzić, że b 
dą 'one hie tylko tak dobre jak prawdziwe, 
ale jeszcze lepsze. 

Jeszcze raz pragnę uwypuklić zasadnicze 

obie 


JAN KULIG 
Warszawa 


Od redakcji: Za tydzień zamieścimy dalsze 
wypowiedzi o filmie „Struktura krzyształu”. 


DR GLAS 


(tytuł oryginalny) 

Scenariusz (według powieści 
Hjalmara Sóderberga): Mai Zet- 
terling i Dawid Hughes 
Reżyseria: Maj Zetterling 

Zajęcia: Rune Ericsson 
Muzyka: Peter Willemose, Bee- 
thoven i Noel Lee 


iDZIEMY 


DO KINA 


Scenariusz (na pod: 
stawie opowiadania A- 
dolfa Rudnickiego): A- 
dolf Rudnicki i Jan 


alizacja: Andrzej Papuziń- 

. Zdjęcia; | Wiktor 
Prejs. Muzy! Jerzy 
Krzemiński | oraz zespół 
skitflowy „No To Co”. 


Rybkowski. a iawoc. Ret alas — Per Os- | Konsultacja: prof. Józef 
Reżyseria: Jan Ryb- zez pasłoć Gregorius aj UIt Mroszczak. Produkcja: 
kowski Palme, jego żona Helga — Lone Wytwórnia Filmów Oświa- 
Zdjęcia: Mieczysław Hertz, Markel — Nils Eklund, Eva towych — 196. Barwny 
Jahoda Martens — Bente Dessau, Klas reportaż z pracowni zna- 
Muzyka: Andrzej Ko- Recke — Lars Lunóe, Birck nego grafika Waldemara 
rzyński Bendt Rothe, ojciec Glasa — In- Świerzego. 
Wykonawcy: _ Seba- golf David, Anita — Helle Hertz, 
stian — Andrzej Ant- przyjaciel z uniwersytetu — Jo* 
kowiak, Raisa — Mał- o nas Bergstrom. 
gorzata Braunek, Bu- Reżyseria polskiej wersji ję- 
kin 


Piotr Wysocki, zykowej: Maria Piotrowska. 
Ewie <wusemaci WNIEBOWSTĄPIENIE | żgżs" tei" o 
Zawieruszanka, Karol nia) 1968. 


Goldstein, ojciec Seba- Y 

stiana — Józef Kon- Adaptacja znanego opowiadania Adolfa Rudnickiego, 

draQ, matka Sobastla- które jest jednym z najbardziej wstrzągających IMera. | pono St aeknak aa pęd 

na — Zotla 'Mrozow-  ckich obrazów martyrologii Żydów w latach okupacji A OE A A 

ska, sędzia Kociołł — hitlerowskiej, Wkrótce recenzja. re złączyły go z pastorem (drego- 

Stanisław ojej oEski, riusem | jego młodą żoną Helgą. 
aw Płotnicki, Obyczajowe i społeczne problemy 

przyjaciółka  Raisy — Dodatek: „Wizerunek — portret”. Scenariusz i rea- ać cala egiegoTztnieciai Kier 

Hanna Zembrzuska. lzacja: Stanisław Grabowski. Zdjęcia: Janusz Czecz. szy ma naszych ekranach film 


głośnej szwedzkiej aktorki i re: 
lizatorki Mai Zetterling, autorki 
„Zakochanych par” i „Nocnych 
zabaw”. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowycch — 1968. 
Barwny film z cyklu „Wstęp do wiedzy o sztuce" 


wych RYTM — 1968, 


ŻYWY TRUP 


(Żiwoj trup) 


Scenariusz (według sztuki Lwa Tołstoja) i reżyseria: Władimir Wengierow 
= zdjęcia: Gienrich Maradżian 
Muzyka: Izaak Szwarc 


Wykonawcy: Fiodor Protasow — Aleksiej Batałow, Liza — Ałła Demidowa, Wiktor Karenin 
— Oleg Basiłaszwili, Anna, matka Lizy — Lidją Sztykan, Sasza, siostra Lizy — Jelena Czer- 
naja, matka Karenina — Sofia Pilawska, książę Abrezkow — Ewgienij Kuzniecow, Masza — Bt ea 
Swietłana Toma, Iwan Pietrowicz — Innokientij Smoktunowski, Afiemow — Wsiewołod Kuz- EE agocz. Er 
niecow, śledczy — Oleg Borisow, Pietuszkow — Nikołaj Bojarski, muzykant — Aleksiej Ko- L Gebry dyskusyjny —3 zły -i 
żewnikow. - 
Produkcja: LENFILM (ZSRR) — 1968. ul z e 
* $l% 4 4 r] 
Trzynasta kolejna ekranizacja znakomitej sztuki Lwa Tołstoja. Historia Fiodora Protasowa, żlóx|3|-/5|38 E 
czlowieka z bogatej mieszczańskiej rodziny, który buntuje się przeciwko martwocie intelek- RZTUŁÓFILMU HRIEJEJETEJKCIE 3 
tualnej i zakłamaniu swej stery. Tło — wierny, z rozmachem zainscenizowany obraz epoki. ź sisjije| 3 JENIE) 
Zmakomici aktorzy. ajaja|0|5|8|E|IG| 6 
M R PRRZNRE EPIA e — O SOEKINICINIE 
ZE Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. 
Er sg Październik 5|5)6|5|6|6|6|6|6 
Trzy dni Wiktora slsl5|als|a|4|5|6 
ZDOBYCZ KE 
Struktura kryształu |5|5|4)|5)|4 s 5 
(La Curće) — — 
Scenariusz (na motywach powieści 43 dni 4|5/4|4/6 4 
Emila Zoli): Jean SA Roger Vadim. Z = 
Reżyseria: Roger Vadi 
Zajęcia: Claude Renoir ZA 4|5/4|3|4 4)4 
Muzyka: Jean-Pierre Boutayre i Jean zi otza Men 
Bouchety 
Wykonawcy: Renće Saccard — Jane Wojna I pokój — 4|3|4|3/4/2|4|3 
Fonda. Alexandre Saccard — Michel część IV Jaz JES |-zż| MM 
Piecoli, Maxime Saccard — Peter Me- 
Enery, Anne Sernet — Tina Marquand, Martwy sezon 4 4|4/2/4/3/3 
jej ojciec — Jacauęs Monod. matka An- jorriea dl 
ny — Simone Valtre, adwokat — Ho- | | 
ward Vernon, chiński nauczyciel — Stawka większa slajzsisla| | 
Ham Chau Luong, gość — Germaine niż życie | | 
Montero. R: r 
Produkcja: Marceau-Cocinor Films, 
Mega Films (Francja — Włochy) — 1965. z | Z 7 E 
Dodatek: „Opowieść najprawdziwsza o kró- * 
lach, diablach i dziadkach żyjących jeszcze Szerokoekranowy 1 barwny dramat 
świecie”. Realizacja: Janusz Kidawa. Zdjęć młodej kobiety, zakochanej w swym 
Ryszard Golc. Produkcji Wytwórnia Imów pasierbie. Uwspółcześni'ona ekranizacja 
Dokumentalnych — 1969. Filmowa wizyta u Ja- jednej z powieśc: Zoli, choć niewiele Złote cielę 3 3|4|3 
na Dormana, dyrektora Teatru Dziec! Zagłeb'a, tu pozostało z drapieżności tego pisa- — — 
niestrudzonego popularyzatora obyczaju ludo- rza, Jest natomiast fearia barw, Świa- 
wych jasełek. tła, barokowych ozdobników scenogra- © jednego za wiele 
ficznych i modnych akcesoriów. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy. ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 169,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 


biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch* 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 


. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 

je A DE DY LIE M i Druk: Dom Słowa Polsklego, Warszawa, ul. Miedziana 1 
(ZSRR), Woodall (Anglia), Laterna Film (Dania), „Cinemonde”, Uni- 

trance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Lux Numer oddano do druku $.XL.1%9 r. Zam. 93%  P-53 
Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. INDEKS 3530. 


„MARTWA, 
NATURA 


— to tytuł pierwszego aktorskiego 
filmu Jana Lenicy. Stanowi on do- 
datek do pełnometrażowego filmu 
animowanego Lenicy „Adam 2", 
który wszedł ostatnio na zachodnio- 
europejskie ekrany. Główną rolę w 
„Martwej naturze" odtwarza aktor 
austriacki Helmut Qualtinger. Part- 
nerką jego jest Merja Alanen. Na 
zdjęciach: reżyser w czasie realiza- 
cji (u góry — z lewej) oraz trzy 
charakterystyczne sceny z filmu. 


